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Głodówka sfreiłfflfócych na „Baśce“. — Przerwane połączenie ze światem

Wydanie 0 E

CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.70 GROSZY

D ZIEN N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH
O  W S Z Y S T K I E M

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA -SENSACYJNE POWIEŚCI.

Dąbrowa Górnicza, 31  grudnia
Sytuacja na zatopionej kopalni 

„Baśka“ w G ołonogu, gdzie górnicy 
strajku j'ą w podziemiach, z godziny na 
godzinę staje się  poważniejszą.

Strajkujący, którzy przebywają na 
podszybiu, skutkiem zimna przenieśli 
się  na niższy poziom , zagrożony na- 
głem  zatopieniem . W oda przybywa 
w  dalszym ciągu i zalała już pochylnię 
na przestrzeni 7 0  mtr. D ługość po­
chylni w ynosi około 9 0  mtr., to  też  
gdy woda dosięgnie tej wysokości, 
m oże w  bardzo szybkim  tem pie zalać 
niższy poziom , gdzie przebywają 
strejkujący.

N iebezpieczeństw o, jak widać, jest 
bardzo groźne, to też istnieje uzasad­
niona obawa o  los 6 0  ludzi, nazywa­
nych już straceńcami.

W  niedzielę w ieczorem  sytuacja  
strajkowa została zaostrzona, ponie­
w aż przebywający w podziemiach, po 
porozumieniu się, zastosow ali głodów­
kę. Nie przyjęli oni już dostarczone­
g o  im przez rodziny pożywienia. Na 
powierzchni rozgryw ały się drama­
tyczne sceny, gdy bowiem decyzję o  
głodów ce zakom unikowano najbliż­
szym , wśród kobiet i dzieci wybuchł 
pow szechny płacz.

K obiety nachylały się nad ciemną 
fczeluścią szybu i z  płaczem błagały 
m ężów , ojców  i synów  o przyjęcie 
skromnych posiłków.

O dpowiadało im tylko głuche 1 po- 
nure echo, bo szloch ich ginął w prze­
strzeni.

Zrozpaczone kobiety w lokły się  
do domu, a niektóre z nich pozosta­
w ały na terenie kopalni. W  śród straj­
kujących jest kilkunastu z dalszej 
okolicy, którym nawet w pierwszych 
dniach strajku, nikt nie dostarczał po­
żywienia. Ci już oddawna głodują

przym usowo, zaś jedli tylko to, czem  
dzielili się z nimi koledzy.

Równocześnie z zastosowaniem gło­
dówki, strajkujący odczepili windę od 
liny, przerywając w  ten sposób ostat­
nie pobeczenie ze światem.

Od ubiegłej niedzieli dokładnie nie

wiadomo, co dzieje się w  podziemiach.
W szelkie próby nawiązania kontaktu 
z dołem zawiodły. Dół milczy, jakby 
tam nie było już żywej istoty.

W  starostwie Będzińskiem wyzna­
czona została konferencja w tej spra­
wie, która jednak nie doszła do skut-

Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom, 
1Współpracownikom, Szanownym Odbiór- 
e&m i Przyjaciołom naszego pisma przesy­
łamy niniejszem najserdeczniejsze życzenia
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#Siedmiu groszy'

ku, poniew aż stre jku jący  nie w ysłali 
swych delegatów. W obec teg o  odby­
ła się ty lko  narada władz.

R ozpaczliw y s tra jk  robotników  
„B aśki“ poruszył całe Zagłębie, w yw o­
łując, zw łaszcza w śród górników , ży­
w e współczucie. N a ulicach m iast d 
niczem  się nie mówi, tylko o tragedii 
nieszczęśliwych, tak strasznie krzyw­
dzonych robotników.

P oniew aż na temat zatapiania 
„B aśki“ k rąży  szereg  różnych sprzecz­
nych w ersyj, jest w ięc konieczne 
stw ierdzenie faktycznych przyczyn  
zm iany pom p na kopalni „Flora“, co  
jak w iadom o, spow odow ało obecną 
tragedję.

#
Prztimdowa „iislłarttnnY

B e r l i n .  31. 12. PAT.
Wielki plac przed zamkiem cesarskim 

w Berlinie, t. zw. Lustgarten, na którym 
od czasu rewolucji odbywają sie zebrania 
ludowe, ma w najbliższym czasie ulec 
gruntownej przebudowie.

Według planów, które uzyskały apro­
batę kanclerza Hitlera, usunię'y zostanie 
i przeniesiony na inne miejsce olbrzymich 
rozmiarów, pomnik cesarza Fryderyka 
Wilhelma 111, stojący pośrodku placu. Ino- 
wacje, jak zaznaczono w komunikacie o- 
ficjalnym, podyktowane są względami na­
tury estetycznej, a przebudowa placu ma 
być ukończona jeszcze przed olimpjadą.

Zamiar uprowadzenia prezydenta Rooseoella
Ożywiona akcja komunistów w Ameryce

N o w y  J o r k ,  31. 12. Tel. wł.
Na posiedzeniu t. zw. komitetu Dickstetna 

składał zeznania przedstawiciel wielu związków 
patrjotycznych, W alter Steele, który oświadczył, 
że amerykańskie koła komunistyczne prowadzą

ożywioną akcję celem wywołania strajku po­
wszechnego i doprowadzenia do wojny domo­
wej. Dążeniem komunistów jest opanowanie 
Białego Domu, uprowadzenie prezydenta Roose- 
velta i członków jego gabinetu oraz utworzenie 
rządu sowieckiego. Broszury o treści, ujawnia­
jącej te plany, zostały znalezione podczas straj­
ku szoferów samochodów ciężarowych w Min­
neapolis w sierpniu br. Steele wskazał, że ko­
munizm wzrósł ogromnie od czasu wojny. W 
Stanach Zjednoczonych istnieje obecnie 600 or-

ganizacyj komunistycznych, 400 czasopism ö 
charakterze komunistycznym o nakładzie 200 
tys. egz. Do organizacji komunistycznej Inter­
national W orkes Organisation należy 10.000 
osób, w tej liczbie 3.000 młodzieży. Ogólna 
liczba komunistów w Stanach Zjednoczonych 
jest trudna do ustalenia, ale przekracza niewąt­
pliwie kilkakrotnie liczbę komunistów w Rosji 
w pierwszych miesiącach rewolucji 1917 roku, 
Zeznania Steela wywołały wielkie wrażenie,

Zołn^rze l.egfi Cudzoziemskiej w Maroko z za internowaniem czytają „Siedem Groszy’’. 
iPutrz artykuł p. t. „Wigilja Polaków w Legii Cudzoziemskiej” na str. 7.).

P a r y ż ,  31. 12. Tel. wł.
W miejscowości Dom front (departam ent 

Orne) wybuchł wielki skandal polityczny. Prze­
wodniczący rady nadzorczej 1 dyrektor skrajnie 
prawicowego dziennika „Publicateur de 
L’Ouest” , Marsat, został aresztowany wskutek 
sprzeniewierzeń i nadużyć, sięgających 1,2 mil­
ionów franków. Aresztowanie nastąpiło w Pa­
ryżu, dokąd zbiegi Marsat. Był on jednym z 
najbardziej poważanych obywateli Domfront. 
W dzienniku swym Marsat prowadził niezwykle 
energiczną kampanję przeciwko aferze Slawin- 
.ldcgo i innym skandalom finansowym. Przed 
paru miesiącami Marsat uzyskał krzyż Legii Ho­
norowej i brał udział w bankiecie obok byłego 
prezydenta reptiHiki MHWanda ! innych w ybit­
nych osobistości Właścicielem pisma jest de­
putow any prawicowy Dugage, który dowie­

dziawszy się przed paru dniami o nadużyciach 
Marsata, wystąpił z wnioskiem o jego areszto­
wanie i skierował sprawę do prokuratora,

©
D e k o r a c ja  s z t a n d a r ó w

B e r l i n ,  31. 12. PAT.
Urzędowo komunikują, że kanclerz 

H'tier polecił umieścić odznakę „Krzyża 
Honorowego“, ufundowaną przez byłego 
prezydenta Rzeszy, feldmarszałka Hin- 
denbtirga. na wszystkich sztandarach da­
wnej artnji i marynarki cesarskiej. De­
koracja sztandarów odbędzie się w związ­
ku z obchodem t zw. „Dnia bohaterów“, 
17 marca 1935 roku.

ROK IV. WTOREK, 1 STYCZNIA 1935
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Z now ym  rokiem  płace pracow ników  umy­
słow ych w  Zagłębiu ulegną znaczne] redukcji. 
D otyczy  to w  pierw szym  rzędzie pracow ni­
ków  W arszaw skiego T ow arzystw a Kopalń, 
k tó re  na dzień 31 gruidnia 1934 r. w ymówiło 
p łace  urzędnikom. W  spraw ie tej w czoraj w

i
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Dziś: No w  Rok, Mlecz. 
Jutro: Makarego w. 
Wschód słońca: g. 7 m. 45 
Zachód: g. 15 m. 34 
Długość dnia: g. 7 m. 49
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REPERTUAR KINOTEATRÓW i 
ł  KATOWICE. C«pltol: „Prztibuilzmt«". Casinof „Stwo-
reooa do całowania“. Colosseum: ..Krwawe perty“. Pa- 
lace: „Kawalkada“. Rlaltoi „PledA zd<*ywt twtot".
Union: ^Cesarskie Iowy". Dębina: «Maskarada" t Po- 
grzeb młnłstra Pforaddego.

CHORZÓW I. Apollo: „Awtietrola w IsoW" f «Bo- 
taro". Roxy: „Pod Twola Obronę" I „Czerwony wfti”. 
Colosseum: „Czar wiedeńskiego walca".

SIEMIANOWICE. Apollo: «Erąsąujt*“. Kameralne: 
jAśelodie cygańskie".

RYBNIK. Pałac: „Pleśń Tarzana“ I „Wesoła Apte­
ka". Apollo: „Miłość Tarzana" I „Bezimienni bohatero­
wie". Helios: „Marzenia miłosne — Ryszard Tauber" 
I „Czerwony djabel".

W klnie „Helios“ prenumeratorzy naszego pisma, za 
tikazaniem opłacone! karty abonamentowe!, korzystała t  
60 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobycie w kl­
nie. każdy prenumerator naszego pisma otrzymuje bilet 
gratisowy.

WODZISŁAW. Słońce: ,.Zdobył d< muszę". Na po- 
Wyższy IHra Dyrekcja zniżek nie udziela.

KOPALNIA EMA. Helios: .Pożegnani# S bronią"
Sra* „Buster nawarzył etwa“.

SZARLEJ. Apollo: „Walc wkuemny",
NOWA WIES. Europa: „Je! królewska m oli“ ( .J>oo 

Wchot".
Prenumeratorzy „Siedmiu Groszy" otrzymują 60 pro«, 

tatżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GÓRY. Nowoleł: .frasW ta".
PAWŁÓW. Apollo: „Kobieta. która nigdy alt zapom­

ni". Wstęp 25 groszy na każde miejsce.
RADZIONKÓW. Apollo: .S ia ła  W  I „Wesoły ty- 

iWeń“.
Prenumeratorzy „Siedmiu Groszy" otrzymują U  proc 

ttlżW, „
RADJO. %

ŚRODA', 1 STYCZNIA 1135 R .'
Katowice. 6.45 Audycja poranna. 11.57 Sygnał czasu. 

12.03 Wiadomości meteoroloBłczne. 12.10 Koncert. 13.0* 
Płyty. 15.35 Ceduła giełdy zbożowo-towarowej. 18.45 
Regionalizm. 16.00 Historia tańca 16.30 Płyty. 17.00 R. 
Schumann: Pleśni z cyklu: „Miłość |  życie kobiety".
17.35 Płyty. 17.50 Poradnik sportowy. 16.00 „Pani domu 
u wrót Nowego Roku" — wygi. P. Kamila Nitschów». 
13.15 Kwartet fortepianowy. 16.45 „Kryzys dawniej I 
dziś". 19.00 Chór Katedry Sw. Piotra 1 Pawła w Kato­
wicach pod kierowa, ks. Raka. 10.30 Utwory skrzyp­
cowe. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Wieczór Mickle- 
wtczowsld. 21.00 Koncert szopenowski. 21.30 „Strachy" 
— felieton. 21.40 Piosenki Ordonówny. 22.15 Muzyka 
taneczna. 23.05 Skrzynka francuska.

— RUCH LUDNOŚCI W  KATOWICACH 
ZA ROK 1934. W  U rzędzie Stanu Cywilnego 
w  Katowicach eostało w  ciągu roku 1934 za­
rejestrow anych 2.195 urodzeń, 1119 m ałżeństw  
oraz 1597 zgonów.

— WYDZIAŁ HANDLOWY SADU OKRĘ­
GOW EGO W  KATOWICACH przeniesiony 
zostan ie  z dniem 2 bm. z  gmachu przy  ulicy 
Dyrekoyjnej do budynku sądow ego przy ul. 
A ndrzeja 1 mieścić się będzie na  wysokim 
parte rze  w  pokojach 35—38.

—  KRWAWA BÓJKA W  SIEMIANOWI- 
CACH. On. 30 ub. m. wieczorem, w czasie za­
baw y tanecznej na sali W ietrzyka w Siemiano­
wicach pow stała bójka pomiędzy uczestnikami 
tej zabaw y i znajdującym się w stanie pod­
chmielonym na sali Antonim Jankowskim z Sie­
mianowic i Józefem Urzędniczokiem, również z 
Siemianowic. W czasie tej bójki pchnięto no­
żem w brzuch Maksymiljana Żwaka, którego 
w  stanie groźnym przewieziono do szpitala 
Sp. Brackiej w  Siemianowicach. Pod zarzutem 
skaleczenia Żwaka przytrzym ano Antoniego 
Jankowskiego.

—  UJĘCIE SPRAWCY NAPADU RABUN­
KOWEGO. Na policji w Chorzowie zgłosił nie­
jaki juljuM  Nowak, zam, w  Chorzowie £dz,

inspektoracie p racy  odbyła się konferencja z 
udziałem  przedstaw icieli pracodaw ców  1 se ­
k re ta rza  Zw. Zaw. pracow ników , p. O strow ­
skiego.

D yrekcja Tow. zgodziła się pozostaw ić na 
m iesiąc styczeń dotychczasow e w arunki, k tó­
rych zmiana uzależniona zostanie cd wyniku, 
zw ołanej w  m iędzyczasie konferencji w  Mini­
sterstw ie.

Redakcja i adm inistracja: K atowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  —  te l .  3 4 9 -8 1 .

Ą  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

WTOREK: C- 1* „Jutro pogoda"!
t -  20 „Domek « kart".
ŚRODA: I. 20 „Polityka I miłość".
CZWARTEK: Przedstawienie «prtedme.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. .

CHORZÓW: niedziela: g. 19.30 „Krakowskie zuchy".
CHORZÓW: piątek: g. 20 „Polityka I miłość".
CHORZÓW: aobota: ł .  21,30 „Trzeba alą kochać".

TEATR „RARYTAS".
Dziś I codziennie o g. 19.15 I 21.15 rewia p. t  «Pod 

tholnką".
A  REPERTUAR „DOMU LUDOWEGO" W CHO­

RZOWIE:
NIEDZIELA: ( . 19,30 „KrakoweMe anchy".
PONIEDZIAŁEK: g. 21,30 „Hocld-KtocM SjOweatro- 

bre" I bal Sylwestrowy.
PIĄTEK: g. 20 „Polityka I miłość"
SOBOTA: g. 21,30 Wielka rewia artystów Teatru 

Polskiego « Katowic.

w Czeladzi, na wniosek przedstawiciela rady 
powiatowej B. B. W. R. prez. Kaczkowskiego, 
postanowiono większością głosów na stanow i­
sko burm istrza Czeladzi powołać prof. Nawroc­
kiego, dotychczasowego kierownika Wydz. 
szkolnictwa m agistratu w Sosnowcu. Zdawało
się, że spraw a kandydatury burmistrza została widziana przez wojewodę Dziadosza, to też na-
już definitywnie załatwiona, jak nas jednak in­
formują, spraw a ta  jest nadal otw artą.

Na kandydaturę prof. Nawrockiego nie go

S z u k a j c i e  b e z r o b o t n e g o  F r o n c l ca
1 stycznia 1935 r. bezrobotny Fnoocek skorzysta 

z nadesłanych mu sześciu zaproszeń. W Brzezince 
będzie na przedstawieniu teait-ralnem, które urzudza 
nrieksoowa Straż Pożarna w sali pana Li-yendzy, w 
Koch to wicach na przedstawieniu teatralnem Tow. Gim­
nastycznego Sokół w sail i pana Reik-isa, w Bogus z-o- 
wicach na przedstawieniu teatralnem Kat. Stow. 
Młodzieży w sali pana KuM, w Kostowach na 
przedstawieniu teatradnem Kart. Stow. Młodzieży w 
sali pana Fioka, w Słupnie na przedstawieniu teatral- 
nem, które urządzą Oddział Młodzieży Powstańczej 
w sali pana Kawy.

Następnie 2 stycznia będzie we WdIch wach na 
zabawie Katolickiego Stow. Polek, na saW .parna
Cyganka.

We wszystkich miejscowościach bezrobotny 
Fron cek -poro zlepia na saiM po dziesięć swoich wizy­
tówek. za odszukanie których pład po złotówce od
każdej.

W B rzezowioach — Kamieniu bezrobotny Fron- 
cek b<?dz;ie na pr.zedsftaiwiiem.iu teatralnem Kat. Stow. 
Młodzieży, na sali parna Nowaka.

Listy, które go nie doszły,
czyli sliłl się wzięła slafysięczna grzywna

Na wokandzie Sądu Okręgowego w  Chorzo­
wie znalazła się w poniedziałek ciekawa spra­
wa. W kwietniu 1930 r. została zaw arta pomię­
dzy zarządem Huty „Pokój“ a  dyrekcją Zakła­
dów Balłestrema umowa, mocą której huta 
„Pokój" wydzierżawiła spółce Balłestrema czte­
ry  objekty przemysłowe. Chodziło mianowicie 
o kopalnie: „Eminencja“, „W olfgang“, „Fran­
ciszek“ i „Pokój“. Po pewnym czasie Urząd 
Skarbowy wymierzył zarządowi zakładów Bal­
lestrem a grzywnę w  wysokości 100.000 zŁ za 
to, że zakłady te nie wykupiły na czas należ­
nego patentu, prowadząc temsamem przedsię­
biorstwo bez odpowiedniego zezwolenia.

Spraw a oparła się o Sąd Okręgowy, który 
w  poniedziałek rozpatryw ał ten interesujący 
spór. Obrońca oskarżonego hr. Ballestrema do­
wodził, że umowa o dzierżawie sporządzona 
została w  dniu 17 kwietnia 1930 r. Stosownie

do istniejących przepisów, firma Bałlestrem i 
Huta Pokój powiadomiły o tej zmianie odnośny 
Urząd Skarbowy. Powiadomienie takie wysłać 
miano rzekomo w dniu 6 m aja 1930 r. Urząd 
Skarbowy ze swej strony oparł się na tern, że 
do urzędu nie wpłynęło ze strony tych przed­
siębiorstw wogóle żadne powiadomienie o w y­
dzierżawieniu. Dopiero w  czasie rozprawy wy­
jaśniono, że powiadomienie takie wysłano na 
czas i, że wpłynęło ono do Urzędu Skarbowe­
go w dniu 8 maja 1930 r. Najwidoczniej wsku­
tek  jakiegoś niedopatrzenia ze strony pewnego 
urzędnika w Urzędzie Skarbowym, list ten 
gdzieś zaginął (II!)

Ponieważ na poniedziałkowej rozprawie ca­
łą tę kwestję wyjaśniono, sąd uwolnił hr. Balle­
strem a od winy i kary. Przedstawiciel Urzędu 
Skarbow ego zapowiedział pomimo to  skargę 
kasacyjną.

III.), że w nocy na 30 bm., gdy w racał do do­
mu został napadnięty 1 pobity przez nieznane­
go osobnika. Opryszek zabrał mu płaszcz i ka­
pelusz, poczem oddalił się w nieznanym kierun­
ku. W  skradzionym palcie znajdowała się jedy­
nie sum a 6,70 zł. Po w ypadku policja wszczęła 
natychm iast pościg za bandytą, którego zdoła­
no przytrzym ać. Jest nim niejaki Bernard Le­
wandowski, bez stałego miejsca zamieszkania. 
L. odebrano skradziony płaszcz i kapelusz. Ban­
dytę osadzono w  więzieniu sądowem w  Cho­
rzowie.

—  POŻAR OD CHOINKI. W  dntu 30 bm.
w ieczorem  w  mieszkaniu dentysty  Ługiewi- 
cza, zam. w  Świętochłowicach, p rzy  ul. W ol­
ności 23, pow stał pożar, w skutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem. Jak  ustalono, 
p. Lugiewicz zam ierzał zapalić kilka św ieczek 
na choince. W skutek jednak niedopatrzenia 
zaję ła  się choinka, a od niej firanki. Zniszcze­
niu uległy dw ie p a ry  firanek, futro i w iększa 
ilość książek. W  czasie gaszenia ognia zostali 
silnie poparzeni na tw arzy  i rękach p. Urszu­
la Kowalczykówna i  jej b ra t Rudolf ze  Św ię­
tochłowic.

— BÓJKA ULICZNA. W  dniu 30 ub. m. 
w ieczorem  doszło na ul. 3 M aja w Szarleju- 
Piekarach, w  pow. Świętotiiłowickim , do 
krw aw ej bójki, k tóra  naogót pow stała z bła­
hej przyczyny. Ulicą tą przechodzili około 
godz. 19,30 małźonko-wie Jan Ordon i jego 
żona G ertruda. Na nich natknęli się bracia 
Józef 1 Helmut Błaszczykowie i zaczęli ich 
obrzucać śniegiem. Na tern tle doszło do bój­
ki, przyczem  Ordon został pobity tępem na­
rzędziem  do tego stopnia, że stracił przytom ­
ność. Blaszczykowie natom iast postradali w  
bójce, jak zeznali później, razem... 6 zębów.

— ZŁODZIEJ WROGIEM BIŻUTERJL —
W  czasie św iąt Bożego Narodzenia w łam ał się 
nieznany spraw ca do pokoju mieszkalnego 
kupca Romana Braw ańskiego w W odzisławiu, 
p rzy  Rynku. Najciekawszym  w  te j całej spra­
w ie jest to, że spraiwca niczego nie zabrał, 
chociaż w  jednej z o tw artych szaf znajdo­
w ała się na zupełnie widocznem miejscu bi­
żuteria wielkiej w artości. Zachodzi przypu­
szczenie, że w łam ania dokonał osobnik, k tó ­
rem u chodziło tylko o gotówkę. Spraw ca po­
zostaw ił na miejscu parę rękaw iczek. Dalsze 
dochodzenia celem ustalenia zagadkow ego 
w łam yw acza prow adzi m iejscow y posterunek 
policji, (r)

— SAM OBÓJSTW O. W  sobotę, dn. 29 ub. 
mieś. o  godz. 9,30 popełnił sam obójstw o przez 
pow ieszenie się w ustępie parku miejskiego 
w  Tarn. Górach niejaki Alojzy Lukoszczyk, 
zam. w  T am . Górach, p rzy  ul. Kościuszki 27. 
Pow odem  sam obójstw a — by ła  niechęć do 
życia. (Pi)

— LŻYŁ PAŃSTW O POLSKIE NA GRA­
NICY. Dnia 27 bm. w  czasie przekraczania 
gran icy  z  Niemiec do Polski, na przejściu 
granicznem  R ybna — Mied ary , dopuścił się 
podczas przeprow adzania rewizji lżenia Pań­
stw a Polskiego, niejaki Józef Janeczko, mu­
rarz, obyw atel niemiecki. Na Janeczkę spo­
rządzono doniesienie do sądu. (Pi)

— WODA I PRĄD POTANIEJĄ W TARN. 
GÓRACH. Dowiadujemy się, że M agistrat w 
Tarn. Górach przystąpi e  dniem 1 kwietnia 
bież. roku do znacznej obniżki cen za wodę 
i prąd Fakt ten mieszkańcy przyjm ują z ra ­
dością fetnbardziej, że stosow ane do dziś 
dnia ceny są stanow czo za w ysokie. Cena za 
gaiz została już obniżona o 50 proc. (Pi)

Komunikat ko la  75 pp .

G w arectw o „Hf. R enard“ w  Sosnow ca 
przeprow adziło  redukcje personelu, zw alniając 
44 urzędników.

Ubezpieczalnla Społeczna redukuje 48 pra­
cowników, co pozostaje w związku z reorga­
nizacją Ubezpieczalni. Z dniem 1 lutego spo­
dziew ane są redukcje urzędników  w  T ow a­
rzystw ie  Grodzieckiem.

Zarząd kola 75 p. p. b. Pułku Strzel­
ców Bytomskich informuje, że Stow. 
Śpiewaków Śląskich „Kasyno“ w Sie­
mianowicach w porozumieniu z kołem 
wystawi w  wszystkich kołach 75 p. p . n a  
Śląsku sztukę pt. „Bytomiacy“. Sztuka 
ta przedstawia dolę i niedolę b. żołnierzy 
b. Pułku Strzelców Bytomskich w okre­
sie waJk o niepodległość Ojczyzny i Ślą­
ska. Bliższe szczegóły ogłoszone będą w 
swoim czasie na afiszach w poszczegól­
nych miejscowościach, w których istnieją 
koła 75 p. p.

Mir. Dorobczyńsjti czy prof. NawrecM?
M i o  b ę d z i e  t e e i r m S s t r z e m  C z e l o t i s i  &

Gw iazdka rodziny
pocztowej

Jak donosiliśmy przed kilku dniami, na jed- dzi się Związek Legjonistów, który w tym celu 
nem z nieoficjalnych posiedzeń radnych B. B. interweniował u władz.

W ysuw ana jest kandydatura maj. rez. Do- 
robczyńskiego, który w Czeladzi znany jest z 
walk partyjnych w  r. 1902-5. Obecnie major 
Dorobczyński przebywa na Kresach Wschod­
nich, gdzie prowadzi własny majątek rolny. 
Kandydatura maj. Dorobczyńskiego jest dobrze

leży przypuszczać, że maj. Dorobczyński zosta­
nie burmistrzem Czeladzi. Dotąd niema zarzą­
dzenia o pierwszem posiedzeniu rady.

S taraniem  pocztow ego P. W. 1 „Rodziny 
Pocztow ej“ przy  współudział« wmyoh po­
krew nych o rg an izac ji urządzona została w  
gmachu urzędiu pocztow ego w Katowicach 
gw iazdka dla dzieci pracow ników  poczto­
wych. Na gwiazdkę przybyło  około 800 dz eci 
z rodzicami. Na program  tej im prezy złożyło 
się okolicznościowe przem ówienie okręgow e­
go referen ta  kulturalno-ośw iatow ego poczto­
wego P. W. tuż. Kozakiewicza, następnie prze 
mówiła do zebranych prezeska Zarządu Okr. 
„Rodziny Pocztow ej“ p. dyr. Popielowa, któ­
ra  podkreśliła znaczenie w spólnej gwtazdikil, 
jaiko jednego  z ogniw łączących ogół pocz­
tow ców  w życiu zbiór o wem. Po przem ów ie­
niach odegrano jednoaktow ą sztukę, poczem 
nastąpiło odśpiewanie kilku kol end. a nastę­
pnie tańce i deklamacje dzieci. Na zakończe­
nie obdarzono w szystkie de ied , w  liczbie 
przeszło 800, słodyczami. Najbiedniejsze ro­
dziny pocztowców otrzym ały  ponadto mate­
riały  na ubranka dla dzieci oraz buciki,

0
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Ks. PSZCZFÓSKiCgO
'Jak informują, w  ub. sobotę doręczył za­

rząd  przym usow y zakładów  ks. Pszczyńskie­
go kilkudziesięciu urzędnikom  w ypow iedze­
nia. W ypow iedzenia są  3-miesięozne, tak, że 
odnośni urzędnicy będą musieli opuścić posa­
dy z dniem 31 m arca br. Z dniem 31 uib. m. 
utraciło pozatem pracę 34 urzędników, któ­
rym  w ypowiedział zarząd  przym usow y pracę 
przed trzem a m iesiącam i

W  dniu 29 bm. o godz. 14,15 umarta 
po długich i ciężkich cierpieniach, za­

opatrzona św. Sakramentami, moja 
najukochańsza żona i m atka

śillerii
z domu D um aś

przeżywszy lat 20, o czem zawiada­
miają w  sm utku pogrążeni

WIKTOR SW1ERC, mąż 
1 syn Zbigniew.

Pogrzeb odbędzie się w  Siemiano­
wicach o godz. 1,30 z domu żałoby 
ul. Sobieskiego 23.

M r o m i f o a  Z a & t ę f M o m s & a
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3 -go Maja 5.
REWJA LWOWSKA W SOSNOWCU.

Znany zełpól rewłl Lwowskiej po ableJdxf# estet 
Polski! zawitał do Zaziębia I wystąpi w noc Sylwestro­
wą w sali kina „Palace“ o godz. 1.1 t  najnowsza, peł­
ną bumom rewią, pióra znanego poety Lwowskiego H. 
Zblerzchows kiego p. t. „Puśćmy sie na całego!" Zespół 
ten Jest bardzo zgrany I wszędzie cieszy »lę wybitnem 
powodzeniem. Artyści Lwowscy mają »woje kostiumy, 
dekorację I orkiestrę. Przebojem wieczoru będzto naj­
nowszy taniec „Carloca".

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Śluby ułańskie". Palace: 

„Przeor Kordecki — obrońca Częstochowy", Momus: 
„Buntownik" I „Tajemniczy detektyw".

BĘDZIN. Apollo: „Wyrok życia". Nowości: „Jej wy. 
»kość całuje". Światowid: „Kleopatra“ .

DĄBROWĄ. Bajka: „Demon ztota" I «Miasto pod 
terorem". Ars: „Marzenia miłosne".

CZELADŹ. Czary: „Pleśń kozaka".
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

Dziś. dnia 1 stycznia 1935 r. Teatr Miejski w Sok- 
nowcu daje popoludnlówkę o godz 16 m. 30 — świetna 
komedie A. Słonimskiego p. t  „Rodzina". Ceny mlełse 
popularne od 25 gr.

O godz. 2Q m. 15 powtórzenie Wielkiej Rewii P. i  
„Coraz lepiej", pióra Ćwierka, Tuwtma. Hemara 1 in­
nych, w wykonaniu całego zespołu.

Podziemnym tunelem do sklepu
Sensacyjne włamanie w Będzinie

Policja będzińska została poruszona niezwy- W łamanie spostrzeżono dopiero rano i za- Jak się d o w ia d u je m y , wczorajszej nocy w  
klem włamaniem, dokonanem do  sklepu sk ó -  wiadomiono o tern  policję. W stępne śledztwo Czeladzi a re s z to w a n o  kilku osobników podej­
rzanego Estery Russ przy ul. Potockiego 3. nie dało żadnego rezultatu, to też policja, k tó -  rżanych o  d o k o n a n ie  włamania) w z w iązk u  z

opraw cy wykopali pod murem głęboki tu- ra znalazła pewne przedmioty, pozostawione czem p rz e p ro w a d z o n e  zostanie d a k ty lo sk o g ijn d
i 'Y,. * dostawszy się tą drogą do składu, przez włamywaczy, postanowiła sprowadzić na  badanie śladóWz

Skradli skóry, wartości kilku tysięcy zł, miejsce psa policyjnego^
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W  niedzielę 30 ub. m. wydarzył się w 
Sądzie Okręgowym w Chorzowie ponury 
wypadek Około godz. 12 w południe do 
sędziego śledczego Sądu Okręgowego 
przyprowadzono dwuch aresztantów. a 
mianowicie Pawła LUv>»wskiego i Hen­
ryka Spcvhta, zam. w Chorzowie, któ­
rych sędzia miał przesłuchać. Dokonali 
oni mianowicie w nocy z 28 na 29 ub. m. 
włamania do kiosku Józefa Fojkisa w 
Chorzowie, gdzie skradli większą ilość 
wędlin.

Piwowskiego oraz Specht a wprowa­
dziło dwuch posterunkowych do pokoju 
sędziego, gdzie przystąpiono do przesłu­
chania. Po ukończeniu przesłuchania sę­
dzia odczytał następnie tymczasową de­
cyzję, mocą której Piwowski osadzony 
został w więzieniu śledczem. Po odczy­
taniu tej decyzji Piwowski wyjął bły­
skawicznie nóż z kieszeni, którym zadał 
sobie w zamiarze samobójczym dwie nie­
bezpieczne rany w okolicę serca. Padł 
on nieprzytomny na podłogę. Na miejsce 
ponurego zajścia przywołano natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które odstawiło 
Piwowskiego do szpitala miejskiego w 
Chorzowie.

Najwidoczniej decyzja sądu zrobiła na

Piwowskim tak silne wrażenie, źe posta­
nowił odebrać sobie życie.

W czasie wypadku w pokoju sędziego 
było obecnych poza sędzią śledczym

dwuch posterunkowych policji, dwuch u* 
rzędmków sądowych, oraz spólnik Pi­
wowskiego, Specht.

H i l i  n i e s p c t i z l a n X a  d ] a
w Wyiwóral Fara w

© f l a r  K r y z y s u
Siiaflcith - Ligocie

Wielką i bardzo miłą niespodziankę 
sprawiła w wigilję Bożego Narodzenia 
swym b. pracownikom, bezrobotnym i 
wdowom po robotnikach dyrekcja i zało­
ga Górnośląskich Wytwórni Farb i Prze­
tworów Chemicznych w Katowicach-Pi- 
gocie, która obdarowała dzieci bezrobot­
nych na gwiazdkę kwotami po 12 złotych 
na każdo dziecko. Radości oczywiście by­
ło co niemiara. Żona bezrobotnego, znaj­
dującego się w szpitalu, i matka 5 drob­
nych dzieci, z łzami radości w oczach

dziękowała zawiadowcy fabryki P. inż. 
Jasińskiemu, oraz załodze robotniczej i 
urzędnikom fabryki za ta.k hojną gwiazd­
kę. Wspaniałomyślnymi ofiarodawcami 
byli urzędnicy j robotnicy fabryki, któ­
rzy na ten cel opodatkowali się w wys. 
1 procent od zarobków miesięcznych. 
Brakującą kwotę dodała dyrekcja Ślą­
skich Kopałń i CynkownP Załodze oraz 
dyrekcji fabryki należy się serdeczne 
podziękowanie za otarcie łez najbiedniej­
szym i ofiarom kryzysu.

Prosiest #  M s'il Kraść
■Policja w Siemianowicach przytrzy­

mała obywatela niemieckiego, Pawła 
Skolika, zam. w Zabrzu, na Śląsku Opol­
skim, przy ul. Farne; 47, bezrobotnego, 
który pobierał w Zabrzu wsparcie dla 
bezrobotnych, a swego czasu wydalony 
został z Polski do Niemiec jako uciążliwy 
obcokrajowiec. Skolik wrócił potajemnie 
przez zieloną granicę na święta Bożego 
Narodzenia do swej matki zamieszkałej 
w Świętochłowicach, przy ul. Farnej 19. 
Przytrzymanie Skolika nastąpiło pod za­
rzutem popełnienia kradzieży w Siemia­
nowicach.

Sprawa a iw. cwzelsM cfo
Akt oskarżenia w  głośnej aferze adwokata 

Chorzelskiego z Katowic jest już prawomocny 
i Sąd Okręgowy w Katowicach wyznaczył roz­
praw ę na 24 1 25 stycznia br. Jak już swego 
czasu obszernie informowaliśmy, adw. Chorzel- 
skiemu i tow. zarzuca się działanie na szkodę 
Skarbu Państw a w związku z zarządzonemi 
przez władze skarbowe w majątkach księcia 
Pszczyńskiego licytacjami. Pozatem zarzuca się 
mu, że nakłonił urzędnika skarbowego do po­
pełnienia przestępstw a przez fałszywe wypisanie 
protokułu licytacji.

W czasie rozprawy zeznawać będzie kilku­
dziesięciu świadków. Przewodniczyć będzie sę­
dzia S. O. dr. Szybiak. (s)

T r o l l a  U z W o M W w a ?
29 ub. m. w ogrodzie przy ul. Staropogoń- 

skiej 11 w Sosnowcu pod cienką warstwą śnie­
gu znaleziono trupa niemowlęcia, owiniętego w 
szmatę.

Na miejsce przybyła niezwłocznie policja, 
która prowadzi śledztwo, istnieje przypuszcze­
nie, że popełniono zbrodnię, na co wskazują 
ślady na ciele trupa.

BezprzyüMne wyzysSlwan'e 6r6źnifc6w
w  ¥®b r  mmggmTS 1® i  iwa

Z Tarnowskich Gór donoszą nam, że 
tamtejszy powiatowy zarząd drogowy w 
ubiegłych latach zabrał się bardzo ener­
gicznie do odbudowy dróg powiatowych, 
aby dostosować je do najnowszych wy­
mogów obecnego ruchu kołowego. Ak­
cja ta w przeważnej mierze prowadzona 
iest sposobem gospodarczym przy pomo­
cy dróżników i dozorców drogowych, 
którzy w ciągu całego sezonu zmuszani 
są do wykonywania robót w tta'i.iodzi- 
tiaoh, za które jednak nie otrzymują żad­
nego wynagrodzenia.

To też nic dziwnego, że dróżnicy, bu­
dujących się odcinków, pracowali od 
maja do października ub. roku w nadgo­
dzinach. czylj dziennie bez przyrwy po 
14 godzin, zamiast 8 do 10 godzin. Mimo, 
że w umowach, zawartych z dróżnikami 
zagwarantowano im. źe za każdą nadgo­
dzinę otrzymają po 50 gr., to jednak nie 
pomagały żadne interwencje u kierowni­
ka Po w. Zarządu Drogowego. Ponadto

w umowie tej jest powiedziane, że każdy 
dróżnik, po przepracowaniu 5 lat, o trzy­
muje lO-procentOwy dodatek do pobo­
rów. Lecz i ten punkt umowy, po ẑa jed­
nym jedynym wyjątkiem, nie został do­
trzymany i dróżnicy, którzy już mają za 
siaGą 5 lat pracy, daremnie wyczekują 
wypłacenia im io-procentowego dodatku. 
Zaznaczyć na!eży, że wśród dróżników, 
którzy rekrutują się z szeregów b. pra­
cowników plebiscytowych j powstańców, 
spowodu tego zapanowało wielkie rozgo­
ryczenie.

Pozatem zmusza się jeszcze w dodat­
ku dróżników do zestawiania w niedziele 
list wypłat, różnych zestawień nawiezio­
nych materiałów, oraz sprawozdań i to 
również bezpłatnie.

Możeby w sprawy te wgląd-mł p. sta­
rosta tarnogórskl i zarządził, by nie 
krzywdzono już w ’ęęei Prarown-ików dro­
gowych w tak jaskrowy ; bezprzykładny 
sposób.

Prticasjc p. łw f M  m Ms. PszczjfisKlcgo
Swego czasu na łamach naszego pis­

ma obszernie omawialiśmy sprawę inter­
wencji różnych znanych osobistości u 
władz rządowych w W arszawie w spra­
wie obnlżen a księciu Pszczyńskiemu po­
datków. Rewelacje nasze wywołały wów­
czas zrozumiałą sensację. W związku 
z temi Interwencjami emerytowany u- 
rzędnik skarbowy z W arszawy, Longin, 
zaskarżył księcia Pszczyńskiego o ok o - 
to 300 tysięcy zł. za pośrednictwo w jego 
spratw a* podatkowych, powołując się w 
skardze na umowę, zawartą po n ędzy 
nim a b. dyrektorem, śp. Śloz riskim, któ­
ry zmarł w tajemniczych okolicznościach

DoMola afery B eru, MityM i towarzyszy
Zamieszczone w niedzielnym numerze szcze­

góły afery „katowickich Kądziołków", w którą 
zamieszani są naczelnik Urzędu Skarbowego w 
Katowicach p. Herz, referent egzekucyjny Ma- 
tyka, poborca skarbowy Jan Sobota, asesor 
skarbowy Ochlast, pośrednik handlowy Sieg­
reich, inż. Różycki i jego teść Władysław Strzał­
kowski, wszyscy z Katowic, wywołały na Gór­
nym  Śląsku wielką sensację. Oskarżeni są na 
Górnym Śląsku dość znani, a osk. Matyka • 
Herz cieszą się wśród płatników powiatu Kato­
wickiego wielką niepopularnością, gdyż w sto­
sunku do nich byli bardzo bezwzględni i cza­
sami wbrew przepisom niszczyli nawet ze szko­
dą dla Skarbu Państwa w arsztaty pracy, w któ­
rych pracowało nieraz po kilkuset żywicieli ro­
dzin.

O tupecie Kazimierza V atyki świadczy fakt, 
że po wykryciu afery, zarzucał on wojewodę 
oraz ministerstwo doniesieniami przeciwko tym, 
którzy do wykrycia afery w wielkiej mierze się 
przyczynili. M. in. zarzucał on jednemu z głów­
nych świadków w tym procesie, adwokatowi 
katowickiemu, dziab.hiość antypaństwową i 
działanie na szkodę Skarbu Państwa. W szyst­
kie te dor :sy p. Matyki zostały przez władze 
administracyjne przesiane władzom sądowym, 
to też należy się spodziewać, że ujrzą one je­
szcze światło dzienne.

Przestępstwo tych urzędników skarbowych 
jest tern większe, że dzięki swej działalności w

znacznej mierze przyczynili się do zaniku zau­
fania obywateli do władz skarbowych. Pożało­
wania godneni zaś jest, że pomagali im w tern 
poważni przemysłowcy Polacy, którzy w znacz­
nej mierze winni być przykładem dla reszty 
obywateli. Urzędnicy ci przy każdej sposobno­
ści podkreślali swą przynależność do partji pro- 
rządowej i w czasie wyborów ponieśli dla tej 
partji niemałe zasługi. Wszystkich obywateli 
Polaków, którzy ich zapatrywań politycznych 
nie podzielali, nazywali antypaństwowcam i 
i szkodnikami Rzplitej Polsldej. (s)

we Wi©dn%t (na temat tej śmierci krążą
jeszcze dziś najrozmaitsze pogłoski).

Sprawę tę rozpatrywał sąd polubow­
ny w Katowicach, który przyznał p. Lon­
ginowi od księcia Pszczyńskiego około 
300 tysięcy zł Gdy jednak sprawa prze­
szła do Cywilnego Sądu Okręgowego w 
Katowicach, ce’em zaopatrzenia postano­
wienia sądu polubownego w klauzulę wy­
konawczą, sąd ten odmówił żądaniu p 
Longina, zupełnie je oddalając. Stało się 
to dlatego, ponieważ*książę Pszczyński 
twierdził, że rozmyślnie antydatowana 
umowa p o r m ę d z y  p . Slezińskim a Longi­
nem została zawarta wówczas, gdy p. 
Sleziński nie był już praco wnikie n księ­
cia Pszczyńskiego. Dalej zarzucał książę 
Pszczyński, że umowa ta została za w a r  
ta przez p. Ślezińskiego bez jego zgody 
i wodzy. Proces ten prowadził p. 1 ongin 
przed Sądem Okręgowym, uzyskawszy 
prawo ubogich, j nie płacąc wobec tego 
żadnych kosztów.

Od tego postanowienia w,rósł p. Lon­
gin apelację do Sądu Apelacyjnego w Ka­
towicach, który jednak stanął na stano­
wisku. że sprawa d'a p Longina me ma 
żadnych w doków powodzenia i d atego 
odmówił mu udzielenia p. awa ubogich w 
II instancji. Wobec tego wyrok Sądu O-

Wi$Bificfi n> isa łim ie
Z Jędrzejow a donoszą o katastrofalnym 

wybuchu gazu węglowego, jadd tam miał miej­
sce w młynie ,,Renoma“.

W kilka chwil po naładowaniu węglem 
rozpalonego już przedtem  pieca, nastąpił 
ogłuszający huk, a masy dymu 1 ogn a bu­
chnęły na zew nątrz, w yw ołując popłoch W 
całym młynie. Pałace Stanislaw Czop, znaj­
dujący się w chwili wybuchu przy piecu, od­
niósł bardzo ciężkie obrażenia ciała. Ogień 
w yoalit mu oczy to też nieszczęśliwy zanie­
widział. W całym budynku skutkiem wybu­
chu wyleciały szyby. W ładze badają obecni« 
przyczynę katastrofy.

0 * ę c '€  g r f ź n r l  
zfodzicfsutcf w iWewieath
Jak już w tych dniach donosiliśmy, 

udało się policji myślowickiej unieszko­
dliwić grasującą od szeregu miesięcy na 
terenie Mysłowic i okolicy g ro ź n ą  szajkę 
złodziej mieszkaniowych, która m a na  
sumieniu kilkadziesiąt większych k ra d z ie ­
ży mieszkaniowych 1 sklepowych w My­
słowicach, Janowie, Szopienicach, a na­
wet Katowlcah. Wartość skradzionych 
ogiółem towarów i przedmiotów wynosi 
około 25.000 zł.

Głównym hersztem szajki był nieja­
ki Bolesław Roman Figiel, a pomocnika­
mi jego Paweł Kubica z Janowa, i Józef 
Cecheijusz z Szopienic, oraz dwuch in­
nych opryszków, którzy jednak stanow­
czo  zaprzeczają, jakoby byli brali udział 
w wyprawach złodziejskich tej szajki.

Pozatem policja zdołała ustalić na­
zwiska kilkunastu zawodowych paserów, 
którzy odkupywali skradzione towary 1 
przedmioty. Figla, Kubicę, oraz Cecheljn- 
sza odstawiono do dyspozycji Sądu 
Grodzkiego.

O
n i e s z c z ę ś c i e

w  B e o g s a i l a i ä
W czoraj na pokładzie „Heizmann" w  ko­

palni „M atylda“ wskutek t. zw. „tąpnięcia“ 
zaw aliła się tam a klocowa, zasypując dwuch 
rębacizów: Golika, który wskutek zgniecenia 
klatki piersiowej poniósł śmierć na miejscu 
i Urbanka, k tó ry  uległ złamaniu obu nóg i 
przew ieziony został do szpitala. Obaj pocho­
dzą ze Świętochłowic. O kręgowy Urząd Gór­
niczy w Chorzowie przeprow adził na miejscu 
katastrofy szczegółowe dochodzenia.

kręgowego w Katowicach u p raw om ocn ił
się.

Obecnie wielkie zainteresowanie w y*  
wołał fakt, że p Longin przez swego za­
stępcę prawnego, ad w ok ata  H ofm okl - O- 
sitrowskiego z W arszawy, wniósł do są­
du pismo, w którem domaga się w zno*  
wienia p rocesu , przytaczając n o w e  fak ty  
i powołując s ię  na n o w e  dok u m en ty . 
Wniosek o wznowienie tego procesu, sąd  
postanowił pozostawić bez rozp atrzen ia , 
gdyż nie został on, w  m yśl ob o w ią zu ją ­
cych przepisów o  kosztach są d o w y ch , o* 
płacony. Wobec tego obecnie wpłynął od  
p. Longina nowy wniosek o udzielenie 
mu prawa ubogich. Wniosek ten będzie, 
przez Sąd Okręgowy w Katowicach roz­
p a try w a n y  w  dniu 3 sty czn ia  1935 r.

Bardzo ciekawe są motywy, które  
przytacza p. Longin na uzasadnienie swe­
go wniosku o wznowienie procesu Mo­
tywów tych nie możemy jednak jeszcze 
ogłosić. a’e w odpowiednim czasie do nich 
powrócimy. (s)

/ I S O T S s s f c f c  

,  S i e d e m  G r o s z u

lalciiilci przewi€z;cn!a zwltiSzMa granicę
X  s o l i  kozo vo m  sm d o m  cfs m  O g e r s e r r ie

Przed Sadem Okręgowym w Chorzo­
wie toczyła się w poniedziałek sprawa 
karna przeciw Annie S., zam. w Lag ew- 
niitach, w pow. Świętochtowickim, które: 
akt oskarżenia zarzucał umyślne spowo 
do w an e śmierci n'©ślubnego dziecka.

W dniu 7 listopada ub. r.. osk. poro­
dziwszy dziecko, udała się wraz z nowo 
ro d Lem dc swych krewnych, zamieszka­
łych w Wie,kich Strzelcach, na Śląsku O-

polskim, gdzie zamierzała je pozostawić. 
Ponieważ jednak sprawa pozostawie.iia 
dziecka w Strzelcach, wzięła inny obrót, 
wróć ła z dzieckiem, któie w międzycza­
sie podobno zmarło. Na granicy podczas 
rewizji stwierdzono że dziecko b y ło  
martwe, wobec czego na S. sporządzeń 
ikt oskarżenia.

Na rozprawie sądowej oskarżona nie 
przyznała się d.u wmy. twierdząc, że

dziecko udusiło się bez jej winy w czasie 
jej pobytu u kre a nych w Wielkich Stizel- 
cach. Będąc wówczas zupełnie bezradna 
S. wróc.ła wraz z zmarłem dzieckiem 
przez granicę do Polski. Sąd skazał S. 
na półtora roku w’ęzienia, zawieszając 
jej wykonanie kary na przeciąg pęciu at. 
S. uznano winną jedynie n!eu m y ś ln eg o  
spowodowania śmierci dziecka.
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Do zamku sw ego wrócił hrabia Treuen

H rab ian k a  B eata  p rzedstaw iła  ją. —  T o  mi nie spraw i najm niejszej dzie pani posiłki spożyw ąć z nam i,
W idzia ła  ona dobrze, jakie w raże- trudności, panie h rab io  i z radością  czy u siebie w pokoju , o tern zadecy-

nie zrobiła G ryzelda na hrab im . M iała pośw ięcę tem u  now em u zadan iu  duje już pan h rab ia  —  Dowiedziała
fete, który przez klika tygodni przebyw ał w ochotę, przem ocą zam knąć m u oczy, w szystk ie  sw oje siły P roszę mi ty ł- h rab ian k a  tonem , od k tó reg o  G ryzel-

1 2 %  p % S r S  żeby nie p a trza ł na to  urocze zjaw isko, ko zaufać i dać mi w skazów ki, któr<- dzie zrobiło  się zim no.
1 niewiernej. W  tym czasie w  zakładzie dla lub też  w ypędzić s tąd  G ryzeldę hen, r a i  k ierow ać się m am  przy  w ychow a- H rab ia  H a rro  spo jrza ł na  kuzyn- 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. a ź  n a  drug i koniec św iata. A  n ik t niu  dziecka. kę niem ile poruszony.
d L j l S w ' Z ' o ^ e & T v ^ T ^ c h ' t :  z obecnych ^ m ł  pojęcia , % jak im  H ra b ia  pochylił g łow ę _  p ^ e c ie ż  to  zupełnie zrozum la-
jęcie posady wychowawczyni małej córki tru d em  siliła się n a  spokoj. <J tern m am y czas pom ow ic. je_ B eato , że panna von R onach bę-
hr. Treuenfels, 5 letniej Gildy. Gryzelda zgo- - .-« i-  <-,»
dziła się i przybyła do zamku. Mała h ra­
bianka pokochała ją bardzo, jednakże ku­
zynka hrabiego, Beata, kochająca się w hr.
Treuenfelsie, poczuła do niej nienawiść. Gry­
zelda odkryła przypadkowo w swym pokoju

D rżącą ręk ą  p rzesunęła  po  w łas- N iech się pani najp ierw  osw oi z no- ^  spożyw ała posiłki razem  z nam i.
nych w łosach, k tó re  były czarne, ,ak  w em  m iejscem  p o b y tu  i s ta ra  się zżyc H ra b ian k a  zag ryzła  w arg i ale usi- 
heban, ale m e posiadały  tej w oni ze sw oją m ałą w ychow ańicą, chociaż łow ała opanow ać się
i m iękkości, co złote splo ty  G ryzeldy. zdaje mi się, że serduszko  jej zdobyła

H rab ia  skłonił się p rzed  G ryzeldą, pan i już od pierw szego  w ejrzenia
ta jną  skrytkę i ukryła w niej swą biżuteiję, a je  r ę k ;  j e j n ;e p o d a ł .  O d chwili p o -  Gilda zaw isła u  ręk i Gryzeldy.
poczem ubrała się w  czarną suknię.

*  ♦  ♦

S zybko zakończyła toale tę . P o ­
p raw iła  jeszcze p rzed  lu strem  w spa-

d % ć  w t ą % p % | r i l e  nie ża ło w lła  łagorlnym  czynkę i p rzycisnęła ją  do siebie.
- ł  K głosem  —  i m am  nadzieję, ze będzie

W ybacz, H a rro , ale tak  zupeł­
nie zrozum iałe to  nie jest, bo M ade-

w ro tu  z w ięzienia, h rab ia nikom u nie —-  I m ogę ci m ów ić ty , Gryzelclo, m oise e er unoir,  ̂ poprzedn iczka
podaw ał ręki, w  panicznej obaw ie, że bo ty  zgadzasz się na to , a ta tu ś  nie j ) 0 '13 j jadała prze­
m ógłby się znaleźć k toś, k to b y  tej rę- m a nic przeciw ko tem u —  pow iedzia
ki nie przyjął.

W itam  panią serdecznie, panno
ła z zadow oleniem .

G ryzelda objęła ram ieniem  dziew-

cież z nam i przy  jednym  stole.
H rab ia  H a rro  zauw ażył, jak usta  

G ryzeldy zad rgały  zlekka. I uznał to  
za b ardzo  n ie tak to w n e ze s tro n y  Bea-

jaknaiko rzystn ie jszem  świetle.
W reszcie  była go tow a. P o  chwili 

służący poprosił ją na herbatę .
D ługą d roga  prow adziła p rzez ko­

ry ta rze , salony i pokoje do sto łow e­
go, w  k tó ry m  jadano  podw ieczorki. 
I  G ryzelda pom yślała sobie o tern, że 
spow ro tem  stanow czo  sam a nie tra fi 
do  sw oich pokojów .

W reszc ie  doszli do celu, służący 
odsunął ciężką p o rtje rę  i wpuścił G ry­
zeldę do olbrzym iego  pokoju  z g łębo­
ką niszą. P rzy  środkow em  oknie ni­
szy sta ła  w ysoka, w ysm ukła postać  
m eżęzyzny. O bok n iego  siedziała, k rę­
cąc się n iespokojnie, m ała Gilda 
i dźw ięcznym  głosikiem  opow iadała 
coś ojcu. A le na środku pokoju  stała  
czarna  postać h rab iank i B eaty , k tó ra  
k ry tycznym  w zrokiem  zm ierzyła G ry­
zeldę od stóp  do głowy.

Z azdrość pokry ła bladością tw arz  
B eaty , k tó ra  zdaw ała sobie spraw ę 
z tego , że tak  p iękna dziew czyna, jak 
G ryzelda, m usi zw rócić na siebie uw a­
gę hrab iego , i że ona nigdy nie będzie 
m ogła dorów nać baronów nie w yglą­
dem.

F ala  nienaw iści zalała serce h ra

G ryzelda opanow ała w zruszenie do.

—  M am  nadzieję, że będziem y do- jT; że poruszała  ten  tem a t w obecno- 
brem i p rzy jació łkam i, h rab ianko  Gil- ®ci G ryzeldy.

i spo jrzała  jasnym  w zrokiem  w  bladą 
tw arz  hrab iego

W iesz  dobrze, B eato , dlaczego 
H rab ia  H a rro  podniósł ręk ę  do M adem oiselle P erd u n o ir była trak to -

g o ry .

W y p y ty w a ła  now ą w ychow aw czynię o różne szczegóły...

w ana w ten  sposób, a nie inaczej. 
M ów iliśm y już o tein  przed kilkom a 
dniam i. Chcę, żeby w ychow aw czyni 
m ojego  dziecka była trak to w an a  na- 
rów ni z członkam i rodziny. Ponie­
waż Gilda jest już dość dorosła, żeby 
razem  z nam i spożyw ać posiłki, a więc 
i panna von R onach  będzie jej zawsze 
tow arzyszyć przy stole. P roszę  nam  
w ybaczyć, panno von R onach, że te­
g o  rodzaju  rozm ow a toczy się w pani 
obecności. T o  nie pow inno m ieć m iej­
sca, ale poniew aż już została w szczę­
ta , więc m usiała też  ta kw est ja zo stać  
w yjaśn iona w pani obecności.

G ryzelda podniosła w zrok  i spoj­
rzała  na niego z w dzięcznością. A 
serce jej biło z radości, że h rab ia  w 
tak  rycęj-ski sposób staną ł w  jej obro­
nie.

W  ten  sposób sp raw a ta  została  
o sta teczn ie  zała tw iona. Ale h rab ian k a  
B eata  czuła się upokorzona, co w zbu­
dziło w niej jeszcze w iększą n ienaw iść 
do baronów ny.

G ilda sw ojem  rozkosznem  gaw ę-—  I  ja  m am  tę  nadzieję, panie —  Nie, tak  nie m ożna. P rzeciw ko ____     c
bianki. A le już po chwili opanow ała hrabio . Zam ek T reuenfe ls  jest tak  h rab iance stanow czo p ro testu ję . Je- dzeniem  u trzy m ała  m iły n astró j p rzy
się i pozornie spokojnym  głosem  po- cudny, że nie m ogę s^ę tu  w cale źle żeli pani pozw ala Gildzie m ów ić sobie stole. W y p y ty w a ła  now ą w ychow aw -
w iedzia ła : _ _ czuć. A  jeżeli jeszcze zdołam  nale- ty  i po im ieniu, to  już w  żaden sposób czynię o różne szczegóły  jej trybu  ży-

Proszę, niech się pani zbliży, życie w ypełniać sw oje obow iązki, to  nie m oże jej ty tu łow ać. Zależy mi cia, i zanim  posiłek dobieg ł do końca,
panno  von R onach, bym  m ogła przed 
staw ić panią panu hrabiem u.

N a te słowa ojciec i córka, k tó rzy  
nie zauw ażyli yyejścia baronów ny,

już dopraw dy nie pozostan ie mi nic bardzo  na tern, żeby m iędzy panią już siedziała na ko lanach  G ryzeldy,
w ięcej do życzenia, —  pow iedziała a m oją córką zapanow ał serdeczny obejm ując ją sw em i pulchnem i ra-
z wdziękiem , uśm iechając się. s tosunek , po legający  na w zajem nem  m ionkam i, w tu la jąc  się w  jej objęcia,

_ , .  L ekki uśmiech* okolił usta  hrab ię- zaufaniu. Chcę w pani ręce oddać jak  w  najm ilsze gniazdko,
szybko odwrócili się do niej. Gilda go. Jej czysty, jasny głos zrobił na  jej radości, cierpienia, żeby pani czu- H rab ia  zauw ażył to  z najw yższem
zeskoczyła z krzesła i pobiegła do nim  miłe w rażenie. w ała nad niem i, jak  rodzona m atka, zadow oleniem  i radością. W iedział,

—  Z obaczym f, co pani później po- A. odpow iedni szacunek zaskarb i so- że dziecko k ieru je  się zaw sze instynk-G ryzeldy.
Ą e • 1 * |  m    J . .   U Ł iw n u  1V1V.4 H J V 0 1¾. W 5

• A cn, nareszcie p rzyszłaś! T a- wie. Życie w  T reuenfe ls  nie jest w e- bie pani z pew nością przez szczerą tern. k tó ry  go nie zaw odzi
i i i  t n  ip e f  r iy irT o l A -t I   — 1.1%. i. ii  i i  _ i • i_  • __tusiu , to  jest G ry ze ld a! —  zaw ołała sołe dla tak  m łodej osoby, jak pani. m iłość.

z trium fem T akże h rab ian k a  B eata zrobiła to
G r y z e ld a  uśm iechnęła się i uśm iech G ryzelda pog łaskała  G ildę po  spostrzeżen ie. A le te j to  bynajm niej

H rab ia  Treuenfels w yszedł z n iszy  ten  podziałał na  h rab ieg o  jak piesz- główce. . , , , . nie cieszyło, przeciw nie, m iała ocho-
Ach, o to  jestem  spokojna, pa- t?  w yrw ać dziecko z czułych o b ję ć1 w y s t3Pd na środek pokoju, jego sza- czota delikatnej dłoni.  , _ ------r _

re  oczy z całą pow agą spoczęły na —  Ach, życie jest w szędzie p ięk- nie hrabio. W iem , że przez m iłość G rvzeldv
m łodej baronów nie. Był zaskoczony ne i prom ienne, jeżeli się je ty lko  p ra- osiąga się w szystko

prł n i m  t o V  :_  : _ l i_ !___  a  2 . ____   ^  r*___~ ______ __jej w yglądem , S ta ła  p rzed  nim  jak gnie m ieć takiem . A ja zaw sze p rag - —  Czy m ogę prosić  na h erb a tę , —
uosobienie poezji, a w idok jej spra- nę je tak iem  mieć, co mi się bezw zgię- w trąciła  tw ardo  h rab ianka Beata. 
Wlal/r™U es te tyczn^ rozkosz.  ̂ dnie udaje. H rab ia  i baronów na drgnęli jedno-

M im o skrom ności s tro ju  robiła —  M oże d latego , że pan i zaw sze cześnie. Z apom nieli zupełnie o hra-

H rab ian k a  sam a już dokładnie nie 
w iedziała, kogo w te j chw ili więcej 
n ien aw id z i: czy dziecka, k tó re  nie 
chciało być pow olne jej p l a n o m ,  czy

w rażenie królowej.^ Jak  ^rzeczony, żyje w b laskach  słońca, a tu  panuje blance. A  szorstk i jej głos zabrzm iał w ychow aw czyni, k tó ra  s \ \0 im
nie m ogąc oderw ać od niej w zroku, 
spoglądał na jej złote w łosy i jasne 
p rom ienne oczy.

G ry ze ld a !
P am ię ta ł ty lko jej imię, k tó re  dzia­

łało na niego, jak w spom nienie cudo- 
dow nej bajki.

głęboki cień.
G ryzelda nie spuszczała zeń sw ych

jak  dysonans podczas ich rozm ow y. 
H rab ia  H a rro  zw olna zw rócił się

rozprom ienionych  oczu, chociaż ser- do h rab iank i. I w tedy  u jrza ł złow ro-
ce tłukło  w niej, jakby chciało w ysko­
czyć z piersi.

—  W  pokoju  m ojego  chorego  ojca, 
też było m ało słońca. Był zgorzknia-

gi, n ienaw istny  błysk w oczach B ea­
ty, sk ierow anych na G ryzeldę.

Co to  m iało znaczyć?
D oznał uczucia, jakby m usiał bro-

w dziękiem  w  niebezpieczny sposób 
zagroziła jej zam ysłom .
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Gdy ty lko  p o w s t a n o  od stołu, h ra ­
bia n a tychm iast udał się do siebie,

T akże G ryzelda pa trza ła  w zruszo- ły, a ja m usiałam  rozw eselać go i do- nić tę  m łodą głow ę przed tern złow ro- gdyż m iał do o m ó w i e n i a  pewne spra- 
i p rze ję ta  w  pełną w yrazu  tw arz  daw ać mu otuchy, by  m ógł żyć. g iem  spojrzeniem . M im owoli postą- w y zna

m ężczyzny. _ H rab ia  H a rro  w estchnął.
G ryzelda czuła silne i szybkie ude- —  Cieszyłbym  się bardzo, gdyby B eatą  a Gryzeldą. P o tem  zw olna pod- 

rżenie serca. I zrozum iała jego g ło s : się tu  pani podobało pozostać dłużej, szedł do nak ry teg o  sto łu , a Gilda po- się czuła sam otnie P°dczas jego nieo-
w yd zw ania to ono jej przeznaczenie, ze w zględu na m oje dziecko, k tó rem u ciągnęła za sobą sw oją w ychow aw - becności.
gdyż od tej chwili serce jej na zawsze raczej p o trzebna jest w esoła tow a- czynię.
zam knęło w sobie gorące 1 głębokie rzyszka, niż w ychow aw czyni. H rab ian k a  B eata w skazała Gryzel-
uczucie dla hrabiego. _ _ G ryzelda czule pochyliła się nad dzie krzesło.

L ekki rum ieniec pokry ł jej ł warz, dzieckiem, k tó re  trzvm ato  ją za rękę. —  P roszę , niech pani siada, pan-
k iedy  w ukłonie pochyliła przed  nim i kładąc dłoń na głów ce dziew czynki, no von Ronach. Dziś w ypije pani z
głow ę pow iedzia ła" " nam i h erbate , a czy pa  p rz y s z ło ś ć  be-

ze swoim  adm inistratorem . P o  raz  
pił k rok  naprzód, jakby s t a j ą c  m iędzy pierw szy p o z o s t a w i a ł  swoją córkę ze

spokojnem  u c z u c i e m ,  że n i e  będzie

_—  Czy mog§ z°stać p rzy  Gryzel- 
dzie, ta tu siu  ? '  " zaPytała G ilda h ra­
biego, zanim  w yszedł z pokoju.

H rab ia  spojrzał na baronów nę.

dalsgy jutro)
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TAJEMNICZE SAMOoÖJSIWO V ŁAPACH
ZiaeBwsE irzscla EHBfiodlgch desperatów

Piotrków , 31. 12. Tel. wl.
Z Białegostoku donoszą o wspólnym zama­

chu samobójczym trzech młodych mieszkańców 
Piotrkow a, którzy znalazłszy się w Łapach bez 
środków do życia, postanowili rozstać się ze 
światem. Jeden z nich, niejaki Sitkowski, pracu­
jący w Piotrkowie, ukradł swoim chlebodaw­
com 300 złotych i wraz ze swymi dwoma ko­
legami młodzieńcami w latach od 19 do 23, wy­
jechał do W arszawy, gdzie hucznie się bawił. 
Za ostatnie pieniądze cała trójka wykupiła bi­
lety kolejowe do Łap i tu, znalazłszy się bez 
środków do życia, postanowiła popełnić w spól­
nie sam obójstwo. Sitkowskiego znaleziono cięż­
ko rannego i nieprzytomnego. Koledzy jego zaś

Bezczelny napad bandycki
Paryż, 31. 12. PAT.
Miasto zostało dziś poruszone niezwykle zu­

chwałym napadem bandyckim, dokonanym w 
biały dzień n.a jeden z banków. W godzinach 
przedpołudniowych do filiji Węgierskiego Ban­
ku Handlowego jednej z poważniejszych msty- 
tucyj finansowych, znajdującej się na placu 
Wolności, wtargnęło trzech osobników z rewol­
werami w ręku. Skierowali się om do kasy, 
chcąc zrabow ać pieniądze, zasypując strzałami 
kasjera, który padł na miejscu. Urzędnicy Ban­
ku 1 niektórzy z klijentów zaczęli również strze­
lać. W ywiązała się obustronna strzelanina, w  
wyniku której jeden z bandytów  padł zabity, 
dwuch pozostałych zbiegło, nie zabierając ze 
sobą żadnego łupu. Wymieniono około 20 strza­
łów. Dwaj urzędnicy Banku i jeden z kldjentów 
odnieśli ciężkie rany. Napad miał miejsce w 
czasie największego ruchu interesantów.

Obozy Konccnfracylw 
w Saarze?

Saarbrücken, 31. 12. (PA T)
Prasa saarska zamieszcza oświadczenie spe­

cjalnego pełnomocnika kanclerza Hitlera dla 
Saary, Buerckela, zaprzeczające ogłoszonym 
ostatnio rewelacjom niejakiego Fischera, b. 
urzędnika Frontu Niemieckiego o przygotowa­
niach do stworzenia w Saarze obozu koncentra­
cyjnego dla przeciwników narodowych socjali­
stów  i istnieniu list osób, które mają być tam 
umieszczone. Buercke! oświadcza, że deklaracje 
Fischera są zupełni umyślone i że został on 
wydalony z Frontu Niemieckiego za sprzenie­
wierzenia. Zgodnie z wolą kanclerza Hitlera i w 
wykonaniu przyjętych zobowiązań p. Buerckel 
postara się o to, aby działalność ewentualnie 
istniejących elementów terorystycznych została 
gruntownie ukrócona. Pokój w Europie, a szcze­
gólnie pokój między Niemcami a Francją, jest 
dla Niemiec więcej wart, niż wszyscy separaty­
ści razem wzięci. Lud saarski ma za sobą 16 
lat ucisku I me potrzebuje już obozów koncen­
tracyjnych. Ci, którzy grożą czarnemi listami, 
zasługują na pociągnięcie do odpowiedzialności 
przed trybunałami plebiscytowemu Po przyłą­
czeniu Saary do Niemiec, zostanie zwrócona na 
te elementy specjalna uwaga.

byli już martwi. Jak się zdaje, Sitkowski za- Strzał był niecelny, tak, że Sitkowski, gdy go 
strzeli! najpierw Karpińskiego i Kowalskiego, a znaleziono, żył leszcze. Stan iego jest bardzo 
następnie sam usiłował popełnić sam obójstwo, ciężki.

i le  fccdz'e Slównm Heaciflaafcm pelici!
Xmiaivsif ita siamomisfoazfi wojewodów

KRAJY
«  i ZE
iś WIATA

W a r s z a w a ,  31. 12. Te!, wt.
Ze źródeł półurzędowych donoszą, że 

zapowiadane zmiany na stanowiskach wo­
jewodów, nastąpią w dniach najbliższych. 
Zmianami ma być objęta przedewszyst- 
kiem Małopolska, w której wszystkie 
cztery województwa otrzymają nowych 
kierowników. Na opróżniony urząd woje­
wody tarnopolskiego, po mianowaniu do­
tychczasowego wojewody, p. Matuszew­
skiego. wojewodą poznańskim, ma pójść 
dotychczasowy główny komendant policji 
płk. Jagrym Maleszewski. Województwo 
lwowskie ma objąć w miejsce p. Be liny- 
Prażmowskiego, wojewoda stanisławowski

Jagodziński. P. Belina-Praźmowski ma 
pójść na inne stanowisko. Wojewoda kra­
kowski, p. Kwaśniewski, ma przejść na 
emeryturę wskutek wysługi lat. Kto bę­
dzie mianowany na jego miejsce, jeszcze 
niewiadomo. Stanowisko głównego ko­
mendanta policji państwowej na miejsce 
pułk. Jagrym-Maleszewskiego, ofiarowano 
generałowi Kordian Zamorskiemu, jednak 
generał Zamorski nie zgodził się na przy­
jęcie tego stanowiska. Nie potwierdzają 
się pogłoski, jakoby następcą pułk. Ja­
grym-Maleszewskiego miał być komen­
dant żandarmerii, pułk. Bałaban.

— W dn. 31 grudnia 34 r. nastąpiła w War« 
szawle wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
konwencji handlowej między Polską i Austrją, 
podpisanej w Wiedniu 11 października 33 r.

— Odwołany został ze sw ego stanowiska 
dotychczasowy poseł republiki argentyńskiej w  
Warzsawle De Viiüers, który mianowany został 
ambasadorem argentyńskim w Meksyku. Do 
czasu przybycia nowego posła, placówką ar- 
gentyńską w Warszawie kierować będzie char­
ge de affaires Cabballero.

— Ministerstwo Skarbu opracowuje wykaz 
stanu długów państwowych, wewnętrznnych 1

W k l a t c e  z  l w e m
S tr a sz n y  w y p a d e k  p o g r o m c y  z w ie r z ą t

H e l s i n k i ,  31. 12. Teł. wł.
Zorganizowany przez kobiecą organi­

zację wojskową pomocnicza „Lottasvaerd“ 
lunapark, stał się widownią krwawego 
dramatu.

Jedną z atrakcyj był pokaz tresury lwa 
i innych zwierząt.

W chwili najbardziej brawurowego po­
pisu, lew potężnem uderzeniem łapy zu­

pełnie zdarł skórę z głowy i twarzy po­
gromcy.

Mimo okropnych obrażeń, zalany krwią 
pogromca z wypłyniętem lewem okiem, 
nie tracąc przytomności, zdołał bestję za 
pędzić do klatki, zamkniętej następnie 
przez nadbiegła służbę.

Pogromca Rimmel. Estończyk, odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia.

Piłkarze „Ruchu w Monachium
StrdeczK przyjęcie polskie» sportowe»»

Monachjum, 31. 12. Tel. wł.
Prasa monachijska donosi w  obszernych 

sprawozdaniach o meczu Ruchu z Wielkich Haj­
duków z F. C. „Bayern“. Specjalnie podnosi się 
doskonałą grę bram karza Tatusia, który był naj­
lepszym graczem na boisku, oraz doskonałą for­
mą obrony polskiej, Kacego i Rurańskiego. Po­
lacy pozostawili w Monachjum jaknajlepsze 
wrażenie. Na każdym kroku spotykali się z nie­
zwykłą serdecznością. Wieczorem w niedzielę 
przymowana była drużyna Ruchu w wielkiej 
sali „Kuenstlersaal“ , gdzie był m. in. obecny 
minister Polski Lisiewicz, burmistrz Monachjum 
Fiedelier, przyczem przedstawiciel komisarza 
sportowego Rzeszy niemieckiej, Tscham er v. 
Ostena, prof. Schneider wzniósł okrzyk na cześć 
Prezydenta R. P. W poniedziałek w południe 
drużyna Ruchu wyjechała do Stuttgartu, gdzie, 
również przyjmowana była bardzo serdecznie.

W  Stuttgarcie pada deszcz od kilku dni 
Wieczorem drużyna Ruchu dokonała przejażdż­

ki dokoła miasta. We wtorek drużyna Ruchu 
przyjmowana będzie o godz. 11-ej rano przez 
burmistrza Stuttgartu.

Zainteresowanie meczem jest bardzo wielkie, 
przyczem mecz odbędzie się na wielkim stadjo- 
nie w Stuttgarcie, który może pomieścić 50.000 
widzów. (K)

Mon)» Kard. Bonrnt’a
Londyn, 31. 12. Tel. wł.
Stan zdrowia kardynała Bourne‘a jest cora 

gorszy. U łoża chorego czuwają bez przerw 
lekarze. Nie dają oni żadnej nadziei na polep 
szenie. Zgon oczekiwany jest z godziny na go­
dzinę.

We wszystkich kościołach katolickich w An- 
glji odprawiane są nabożeństwa i modły na 
intencję dostojnika kościelnego.

tego wykazu odbędzie się w  
dniu 14 stycznia, poczem dane cyfrowe o dłu­
gach państwowych ogłoszone będa w Monito­
rze Polskim.

— Zawarta została transakcja eksportowa 
pomiędzy gdańsklemi firmami drzewnemi a or­
dynacją Zamoyskich, której przyznano ostatnio 
prawo parcelacji lasów. Przez Gdańsk wywie­
zionych będzie 40.000 ms drzewa.

— W ciągu grudnia 1934 r. wyjechały 1 
Polski za pośrednictwem syndykatu emigracyj- 
nego transporty emigrantów do Argentyny, 
Brukseli, Kanady, Paragwaju, Urugwaju i Sta­
nów Zjednoczonych, Francji i Belgji, w ogólnej 
liczbie 466 osób.

— Ambasador francuski przy Watykanie, p. 
Charles Roux złożył Ojcu św. egzemplarz książ­
ki Ludwika Bartbou p. t.: „La Martine", jako 
mówca. Rodzina zmarłego ministra prosiła am­
basadora, by złożył ten dar Ojcu św., który wy- 
raził się o książce z dużem uznaniem i poleca 
podziękować za podarunek.

— Rada gospodarcza Ententy Bałkańskiej 
zbierze się w dn. 3-go stycznia w Atenach. Na 
sesji tej omówione będą kwest je, pozostające w  
związku ze sprawą zbliżenia gospodarczego 
państw bałkańskich.

— Z Nowym Rokiem przestał wychodzić w  
Monachjum najstarszy dziennik niemiecki 
„Muenchener-Augsburger Abendztg.", który w 
styczniu 1934 r. obchodził 325-letni jubileusz 
istnienia.

— Ub. nocy grupa komunistów napadła na 
przedmieściu Saarbruecken na kawiarnię, 
uczęszczaną przez członków frontu niemieckie­
go I dała przez okno 20 kilka strzałów rewolwe­
rowych, raniąc 1 osobę.

Nowe ruble
M o s k w a ,  31. 12. PAT.
Wypuszczono nowe banknoty 1 i 5 ru­

blowe, które, w przeciwieństwie do do­
tychczasowych znaków .»biegowych, nie 
posiadają napisu o wymienialności na zło­
te. Wnosząc z powyższego oraz z głosów 
prasy sowieckiej, reformą walutowa, o 
której krążyły liczne pogłoski w prasie 
zagranicznej, nie jest w najbliższym cza­
sie zamierzona, natomiast istnieją wyraź­
ne tendencje do podnoszenia siły nabyw­
czej rubla na rynku wewnętrznym w dro­
dze rzucenia na rynek większych ilości 
towarów.

TU WYClĄCI

H u m o t

TEN MA PECHA.
— W yobraź sobie ja­

kiego mam pecha. Na­
rzeczona moja wygrała 
w czoraj na swój los sto 
tysięcy.

—  I pewnie teraz nie 
chce o tobie wcale sły­
szeć, co?

— O, nie! Ale my­
ślałam ciągle, że ożenię 
się z miłości.

PRZED SĄDEM.
—- A teraz, zapytuje 

się pani, jako świad­
ka, czy ten pan, któ­
ry siedział obok pani, 
na tej samej ławce 0-
w ego wieczoru, miał
włosy kędzierzawe?

— Tego nie mogę 0 - 
sądzić.

— Czy dlatego, że 
było już wówczas

ciemno?
—  Nie, ale miał ły­

sinę.

RADZI SOBIE
INACZEJ

Poruczmk do kole­
gi, który jest sierżan- 
em i, mając wszelkie

dane nie awansuje:
— Słuchaj, gdybyś 

mniej pił, dawno był­
byś tak, jak ja, porucz­
nikiem.

— Drobiazg. Właśnie 
gdy jestem pijany wy­
daje mi się, że awan­
sowałem na generała.

—  20 —

ła się ocalić. Jeśliby on spadł w przepaść, to i ona 
z nim zginie.

— U m rzem y razem ! — w yjąka ł. — P uść  
m nie! Puść mnie!

— Um rę! — odrzekła F edora  ochrypłym  gło­
sem. — M niejsza o to! Ale pom szczę przynajm niej 
hrabiego. U m rzem y razem  w  tej strasznej p rze­
paści.

C iała ich opierały  się całym  ciężarem  o poręcz,
k tó ra  zaczęła się najpierw  giąć...

P otem  d rzew o zaczęło trzeszczeć, łam ać się...
W łosy  stanęły  na głowie barona.
— Dalej na dół! — k rzyknęła  Fedora, jak 

w  obłąkaniu.
Z daw ało  się, że żądza śm ierci opanow ała tę 

silną, odw ażną dziew czynę.
— U m rzem y razem ! — w ołała . — Ja  księż­

niczka rosyjska i ty  nędzny szpiegu! To jedno mnie 
pociesza, że św ia t uwolniony zostanie od takiego 
po tw ora!

Jeszcze jedno pchnięcie m ocnej dziew czyny 
i kaw ał poręczy złam ał się i spadł na dół.

Bondi. czuł, że d rzew o gnie się pod jego cię­
żarem ... Jeszcze tylko minutę... pół... kilka sekund.

Z nieludzkim praw ie krzykiem  w yprostow ał 
się nędznik.

Udało mu się odenchnąć F edorę i uwolnić z Jej 
żelaznych rak ostatnim  rozpaczliw ym  w ysiłkiem .

I teraz  zdaw ało  się. że F edora jest zgubiona.
C zuła ona. że zaczyna słabnąć, uniesienie mi­

nęło i członki odm aw iały  tej posłuszeństw o.
— Niegodziwa dziew czyno! — krzyknął te raz  

Bondi. — Jeszcze mnie nie zw yciężyłaś, jeszcze

— 17 —

sem zjeżdżają niemi sami na szynach, położonych 
pod ziemią.

U belki u góry  zaw ieszona by ła  m ała lam pka, 
k tó rą  zapalił i w której św ietle mógł Bondi rozpoz­
nać dokładnie m iejsce, w  którem  się znajdow ał. 
P o ręcz  galerji z zw yczajnego, nieociosanego b y ła  
drzew a. A gdy spojrzał na dół p rzestraszy ł się 
sam  widokiem  bezdennej głębiny, jaka się pod nim 
o tw iera ła .

Z obaczył tu w ózki i narzędzia rozm aite, iakie 
górnicy pew nie tu zapomnieli, by ły  tam latarki ry ­
dle i kilka to rn istrów , w k tó rych  górnicy zab iera­
ją żyw ność ze sobą.

Bondi w rzucił hrabiego w  jeden z drew nianych  
w ózków ...

C iężar ten b y łb y  mu p rzeszkadzał w  napadzie 
na służącą, k tó ra  w każdej chw ili m usiała się tu 
zjaw ić.

W ziął jedną z leżących m otyk, w  żelazo oku­
tych, potem  u kry ł się za wózkiem, na którym  leżał 
h rab ia i tak  czekał na p rzybycie F edory .

Nie po trzebow ał czekać długo!
Już usłyszał szelest zbliżających się kroków . 

Już u jrzał silną, w ysm ukła postać dziew czyny.., 
i... Bondi z trudnością zdołał pow strzym ać ok rzyk  
zdum ienia.

W szakże to  b y ła  Fedora, có rka  W ielkiego 
Księcia Konstantego.

W iedział też teraz, gdzie i kiedy ia poznał I dla 
czego instynktem  przeczuw ał w  niej niebezpiecz­
nego w roga!

Ale skąd strv i iego znał ją ?  Czem u ona u nie­
go s łu ży ła?
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Lotniska, podziemne
mm s s ę  im% fmntazfq,  I s c s  rzeczyw is to śc ią

Lotnictwo dzięki swemu wspanałemu 
rozbojowi stało sie ś rC 'u.t bron a. / któ­
rą walka jest nader utrudniona i koszto­
wna. Obrona przeciwlotmcza. jak wiado­
mo, dzieli się na c z y n n ą ,  t. j. walki 
bezpośredniej z ziemi i powietrza oraz na 
obronę b i e r n ą .

Ten ostatni rodzaj walki pole­
ga m. in. na starannem zamaskowaniu 
przedmiotów, będących celem napadu lot­
niczego. Ponieważ zamaskowanie chroni 
tylko przed wzrokiem lotnika, natomiast 
nie zabezpiecza przed jego bombami, na­
leży więc szereg objektów nietylko 
zamaskować, ale również zabezpieczyć 
przed zniszczeniem.

Ochrona własnego lotnictwa podczas 
postoju na ziemi skłoniła do budowy han­
garów podziemnych, specjalnie zabezpie­
czonych nietylko od niszczącego działa­
nia bomb, ale również i przed gazami. 
P rzy  budowie podziemnych hangarów 
należy więc mieć na uwadze nietylko 
względy wytrzymałościowe, lecz również 
i szczelność pomieszczeń wraz z odpo­
wiednią wentylacja. Aby lotnisko było 
kompletnie zamaskowane i nieczułe w 
większym stopniu na bombardowanie lot­
nicze, muszą wszelkie budynki, jak war­
sztaty reperacyjne, elektrow ni, cyster­
ny z materiałami pędnemi, również znaj­
dować się pod ziemią. Oczywiście tego 
rodzaju lotniska mogą tworzyć tylko ba­
zy operacyjne, gdyż zbyt trudne i kosz­
towne byłoby budowanie każdego lotniska 
w typie podziemnem.

Budowa podziemnego lotniska z punk­
tu widzenia technicznego jest zupełnie 
możliwa, a chodzi jedynie o koszty. Dla 
porównania może posłużyć koszt budowy 
nowoczesnego hangaru nadziemnego, któ­
ry wynosi w zależności od typu około 1 
miljona złotych. Budowa podziemna pod­
nosi koszt mniej więcej o 10U procent. W 
tym wypadku jedynie milionowe sumy 
potrzebne na budowę, nie pozwalają na 
szersze rozpowszechnienie lotnisk pod­
ziemnych. Pomimo tych bardzo poważ­
nych kosztów, w Europie istnieją tego 
rodzaju lotniska. Prasa angielska wy­
raźnie wskazuje na istnienie lotnisk pod­
ziemnych w Niemczech w Kottbus (Pru­
sy wschodnie) i koło Hamburga, oraz w 
Rosji we Wiadywostoku i Błagowiesz- 
czeńsku.

Aby zdać sobie sprawę z ogromu wy­
siłków przy budowie podziemnych han­
garów, zwróćmy uwagę na objętość ta­
kiej budowli. Aby przygotować miejsce 
dla jednego tylko hangaru, należy zrobić 
wykop mniejwięcej pojemności około 
600.000 m*. Aby umożliwić zakwaterowa 
nie przynajmniej dywizjonu lotniczego 
neleży wybudować 2 do 3-ch hangarów 
Oprócz tego należy uwzględnić osobne 
pomieszczenie dla warsztatów, magazy­
nów, zbiorników itp. Łączną objętość 
wszystkich podziemnych budynków mo­
że sięgać około 3.000.000 m”. Można stąd

w pewnych granicach wyrobić sobie po­
jęcie o kosztach samej budowy, które nie­
pomiernie się zwiększą, jeżeli jeszcze u- 
względnimy instalacje wewnętrzne w po­
staci urządzeń wentylacyjnych elektry­
cznych i mechanicznych. Podziemne lot­
nisko, aby się uniezależnić na pewien 
chociaż okres od zaopatrzenia zewnętrz­
nego, musi posiadać znaczne zapasy ma­
teriałów pędnych, które należy odpowie­
dnio zabezpieczyć przed bombardowa­
niem. Poza tern celem szybkiego uzupeł­
niania zapasu na samolotach winna ist­
nieć cała sieć rurociągów ogniotrwałych, 
doprowadzających benzynę oraz smary.

Ponieważ unieruchomienie lotniska mo­
że polegać nietylko na zniszczeniu sprzę­
tu. a więc platowców. ale również przez 
zniszczenie pola wzlotów, przez porycie 
go lejami, więc i w tym wypadku należy 
się zabezpieczyć. W tym celu są zbudo- 
dane specjalne katapulty, na wzór mor­
skich, stosowanych na awjornatkach, któ­

re niejako wyrzucają samolot, nadając 
mu odpowiednią szybkość początkową. 
Ponieważ tego rodzaju lotnisko z reguły 
będzie pos udało sam loty bombowe, a 
więc ciężkie, dlatego też urządzenia, u 
możiiwiające start, muszą szczególnie 
staranie być pomyślane oraz rozporzą­
dzać duża silą wyrzutu.

Katapulty. normalnie schowane pod 
ziemią, na czas startu, przy pomocy dźwi­
gów, są unoszone na powierzchnię, zabie­
rając jednocześnie samolot. Po starcie 
caie urządzenie opuszcza się automatycz­
nie pod powierzchnię ziemi. Ląduiące sa­
moloty zostają przy pomocy innych dźwi­
gów opuszczane do stoisk podziemnych.

Projekty te wydawałyby się nieraz 
jakąś fantazja Vernego, gdyby nie coraz 
częstsze wzmianki w prasie zagranicz­
nej. która uparcie utrzymuje, że tego ro­
dzaju budowle sa wykonywane, niedwu­
znacznie nawet wskazując na miejsca ich 
rozlokowania. St. P.

w  C B SB  a s m
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L o n d y n ,  31. 12. Tel. wł.
Z Pekinu donoszą: Ludność miasta

dowiedziała się z przerażeniem z gazet, 
że w okolicach stolicy grasują bandy, 
które dopuszczają się rabunków i wszel­
kiego rodzaju ekscesów. Są to oddziały 
Fang-Szan-Hsiena, Które znajdują się w 
odległości 35 kim. na południowy wschód 
od Pekinu, Według dalszych wiadomości, 
nieregularne wojska znajdują się również 
w górach zachodnich. Są to resztki roz­
gromionej armji generała Liu-Kui-Tanga, 
który przed rokiem wypowiedział posłu­
szeństwo rządowi centralnemu. Władze

wojskowe zarządziły ostre pogotowie gar­
nizonu. celem odparcia ewentualnego ata­
ku band na stolicę.

W zdemilitaryzowanej strefie od pew­
nego czasu panuje nastrój naprężony. 
Powstały bandy uzbrojonych chłopów, 
które dokonywają napadów rabunkowych. 
Walka z bandytyzmem jest utrudniona, 
ponieważ władze japońskie przeciwsta­
wiają się wysłaniu do strefy zdemilita- 
ryzowanej oddziałów chińskich, uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe i broń no­
woczesną.

§fnM żelazie! wollt bezwziiędnoścl
iPs® w ą g r ® $ s ia  i»&a z  o  Sb © S c ®  w  M ir s a w sa
R y g a ,  31. 12. Teł. wł.
Z Moskwy donoszą: Dzienniki sowieckie

omawiają w artykułach wstępnych znaczenie 
procesu mordercy Kirowa, Mi-kołajewa, oraz je­
go wspólników, wskazując, że stracenie spis­
kowców jest symbolem żelaznej woli i bez- 
względnośsi, z jaką rząd i partja komunistyczna 
ze Stalinem na czele niszczyć będą każdą próbę 
wywołania zamieszek 1 kontrrewolucji w Z. S. 
S. R. Prasa sowiecka nie wyjaśnia jednakże 
powodów, dla których proces Mi-kołajewa odbył 
się przy drzwiach zamkniętych na taj nem posie­
dzeniu trybunału wojennego. T a właśnie oko­
liczność wywołała silne wrażenie zarówn-o w 
szeregach partji komunistycznej, jak i wśród 
robotników. W brew zapowiedzi następcy Ki­
rowa w Leningradzie, Żdanowa, iż akcja stłu­
mienia opozycji Zinowjewa i Kanfien-iewa już 
została zakończona, nowy szef ekspozytury le-

ningradzkiej komi-sarjatu spraw  wewnętrznych 
A grano w, który dawniej zajmował szereg wy­
bitnych stanowisk w G. P. U., w dalszym ciągu 
prowadzi dochodzenia celem wykrycia innych 
uczestników spisku. Dochodzenia te idą w kie­
runku ustalenia, czy centrum opozycji w Lenin­
gradzie posiadało ukryte jaczejki w Moskwie i 
na prowincji. W trakcie tych dochodzeń stwier­
dzono, że centrala opozycjonistów często wysy­
łała zaufanych emisa-rjuszy do większych miast 
prowincjonalnych. Na ślad prowincjonalnych 
grup opozycyjnych jednakowoż nie zdołano 
jeszcze natrafić. Dochodzenie w sprawie aresz­
towanych w Moskwie opozycjonistów z Zi- 
nowjewem i Kamieniewem na czele, prowadzo­
ne jest w dalszym ciągu. Wiadomość o zesła­
niu obydwu przywódców opoz.vcii nie znalazła 
narazie potwierdzenia.

SFoiHa? szfta sMuraOwcK
B e r l i n .  31. 12. PAT.
Szef sztabu szturmówek, Luetze. wy­

dał rozkaz noworoczny, w którym przy­
pomina, że wycofanie formacyj szturmo­
wych z pierwszej linji walki politycznej i 
przystosowanie ich do nowych form dzia­
łania, wywołało w swoim czasie chwilowe 
zamieszanie w szeregach szturmówek. 
Jednakże wódz twardą ręką stłumił 
chwiej"ość kilku wyższych przywódców 
oraz ‘ch próby skierowania szturmówek 
na niewłaściwe drogi Front szturmówek 
pozostał nietknięty. Luerze powołuje się 
na wierność szturmowych żołnierzy dla 
Hitlera, którą nakazało im dawne posłu­
szeństwo, mimo, że często nie rozumieli 
rozkazów, oraz kończy apelem, aby for­
macje szturmowe dochowały wierności 1 
posłuszeństwa naczelnemu wodzowi Hit­
lerowi.

Pierwsze salścia
w  S a a r z e

S a a r b r ü c k e n ,  31. 12. Tel. wł.
W miejscowości Blieskastel odbywa­

ło się zebranie przedplebiscytowe, zwoła­
ne przez niemiecki Volksbund, organiza­
cję, grupującą katolików-zwolenników u- 
trzymania status quo.

Wkrótce po rozpoczęciu wiecu doszło 
do burzliwej sceny, która według relacji 
organizatorów, przedstawiała się następu­
jąco: na sali znajdowało się m. in. około 
60 do 70 osób, które, jak się zdaje, przy­
były samochodem z Niemiec.

Kilka z pośród nich rzuciło się na 
mówcę, jednego z przywódców Volks- 
bundu Imbuscha i dość ciężko go potur­
bowało. Jednocześnie inni zdemolowali 
doszczętnie lokal, w którym odbywało się 
zebranie. Następnie sprawcy zajścia u- 
ciekli oknami i odjechali czekającemi na 
nich samochodami.

Policja przybyła już po zajściu I za­
aresztowała szofera innego przywódcy 
Hofmanna, który dał kilka strzałów, nie 
raniąc zresztą nikogo.

S a a r b r ü c k e n .  31. 12. PAT.
Według krążących tu pogłosek, prze­

bywał na terenie Saary b. kanclerz Brue- 
ning Miał on konferować potajemnie z 
kierowniczemi osobistościami niemieckie­
go Volksbundu. którego hasłem jest „Za 
Chrystusem i Niemcami — przeciw Hit­
lerowi i nowemu pogaństwu“,

©
Festival Kino n b tr a l lc z a y

w MoiKwie
w 15-tą rocznicę Istnienia kłnematografjł so­

wieckiej zorganizowany zostanie w połowie lu­
tego. Zaproszenia do wzięcia udziału w festi­
walu zostały również skierowane do wytwórni 
i reżyserów zagranicznych. Podczas uroczy­
stości będą wyświetlane nowe filmy sowieckie, 
które mają zaświadczyć o postępach w rozwo- 
ju sztuki filmowej w Z. S. R. R.
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— M uszę ją zabić bezw arunkow o! — syknął. 
— Podw ójne niebezpieczeństw o grozi mi z jej stro­
ny. Najpierw  mnie oskarży  tutaj, a pow tóre zde­
m askuje w W arszaw ie  i stracę łaski księcia.

Siedział więc cicho, chcąc sie rzucić na nią do­
piero. gdy bedzie blisko. M usiał postępow ać ostroż­
nie. znał bowiem  odda w na n iezw ykłą silę księż­
niczki.

W  półcieniu, jaki tu panow ał, nie m ogła go 
F ed o ra  zaraz  ujrzeć, nie w idziała też, że w orek 
w  k tó rym  leżał hrabia, znajdow ał sie na wózku.

—  Gdzie on je s t?  — w yjąkała Fedora, przyci­
skając ręką gw ałtow nie bijące serce. — Gdzie jest 
ten ło tr i jego nieszczęśliw a o fiara? Ach, przy­
szłam  zanóźno. hrabia pew nie już nie żyie! Ale w y­
słuchaj, Boże mój, mej przysięgi! Zemszczę się 
okropnie na m ordercy! B iada ci, baronie Bon di, 
ostatnia tw oja godzina w ybiła!

O statn ie słow a w ym ów iła Fedora głośno i uro­
czyście. w następnej jednak chwili krzyknęła 
śm ierteln ie przerażona i cofnęła się żyw o.

Bon di w yskoczy ł z poza wózka, podniósł mo­
ty k ę  i zanim F edora zdołała wym ówić słowo spu­
ścił s traszną  broń z cała silą w kierunku głow y 
dziew częcia.

Ale Fedora w idziała to i zw róciła się na bok, 
unikając w ten snosóh niechybnej śmierci. M otyka 
b y łab y  jej rozpłatała głow ę od razu.

Bondi syknął z w ściekłości i podniósł m otykę 
po raz drugi, ale F edora czekała, aż ją spuści.

Z dzikością tyg rysicy  rzuciła sie na niego, 
schw yciła  jego ramie i p rzeszkodziła mu w uderze­
niu jej.

TU W Y U y ćł
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O kropna te raz  rozpoczęła się w alka na w ą­
skim pomoście, zaw ieszonym  nad przepaścią. Fe­
dora i Bondi walczyli z ostatnim  w ysiłkiem  o mo­
tykę, F edora trzym ała  jego ręce, Bondi szarpał się 
i tak mimowoli zbliżali się oboje coraz bardziej do 
drew nianej poręczy.

F edora  użyła ostatniego sposobu zw yciężenia 
przeciw nika. Dawniej, gdy w swej niepoham ow a­
nej nienaw iści dla Polaków  odbyw ała na nich ..po­
low ania“, w idziała tak iej sługa Iwan postępow ał 
z tymi, k tó rzy  się bronili. 1 uczyniła teraz tak samo.

Jedną ręką trzym ała  ram ię barona, druga zaś 
nagięła głow ę jego tak mocno, że sie ruszyć nie 
mógł. T akie silne nagięcie głow y na dół obezw ład­
nia człow ieka zupełnie. Bondi rzucał się. chciał się 
w ydobyć z pod jej rąk, ale w szelkie usiłow ania je­
go by ły  darem ne.

F edora  posiadała n iezw ykłą siłę, a rozpacz 
podw ajała  ją.

— N ędzniku’ — krzyknęła. — O statnia godzi­
na tw oia w ybiła. S trącę  cie w  przepaść, niech się 
tam rozm iażdża członki twoje!

I rzeczyw iście  sil nem pchnięciem rzuciła p rze­
ciw nika na p o t o c z . Głow a i ego i nnła ciała zw iesza­
ła sie iuż nad okropną przepaścią.

Bondi w ypuścił z reki m otvke. k tóra bez sze­
lestu spadła na dół tak ‘am było  głęboko ale ani 
Bondi, ani F edorą  nie zw ażali na to. K ażda sekun­
da ro z s trzy g a ła  tu o życiu lub śm ierci.

F ed o ra  obiela teraz  szyie nędznika i ścisnęła 
ja mocno on natom iast trzym ał i a w n ó t  i n rz w H - 
skał do siebie, w iedząc, ż< tylko w ten sposób zdo-

H u m o t
DYREKTOR

TEATRU.
Poeta: — Pan twier­

dzi, że mój dram at jest 
zly. Czy pan się wo- 
góle na tern zna? Czy 
pan już napisał sztu­
kę?

Dyrektor: — Nie, ale 
ja umiem powiedzieć, 
czy jajko jest nieświe­
że, czy nie, chociaż 
nigdy jajka nie znio­
słem...

POMYŁKA.
_  Zdaje mi się, że 

to z pańskiego ogn,du 
p r z e b i t y  jest loch do 
mojej piwnicy z wę­
glem?

-  Czyżby? A iuż 
od roku byłem pe iy, 
że natrafiłem na o- 
puszczoną kopalnię.

SEN.
Czy wiesz, S-rnmel- 

ku, co mi się śniło 
izisiejszy M,ocy?

_  Skąu ja mogę
w ied z ieć?

__ zmięło mi się, że 
dostałam od ciebie na 
urodziny brylantowe
kolczyki. _

—. ,a 9'fhie oroszę, 
Salem, zebys sobie 
przy dzisiejszej] >ż- 

b nsa-h n no- 
zwalał. na takie ko-
s*.. v\ nc *«iV
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Józef BorusłmrsM ,

n « B f s ł a w n i e i s z i i  H a n e S  P o l s k i
W  wiekach Średnich { późniejszych 

karły  i karlice stanowili ciekawą osobli­
wość licznych zamków zamożnej magna- 
terji i rycerskiej szlachty na Zachodzie. 
Kroniki pełne są najdziwaczniejszych 
wzmianek i anegdot o ambicjach, z ja­
kiem! wielkie rodźmy nawzajem się licy­
tow ały  w zdobywaniu i posiadaniu rzad-

s z c z y  ń s k i ,  któremu karła przedsta­
wiono w Luneville i M a r j a  L e s z ­
c z y ń s k a ,  królowa francuska, która go 
bardzo lubiła i często widzieć życzyła.

Bawił wówczas w Paryżu hetman 
Ogiński. Ten, poznawszy się ze sławnym 
karłem pani Humieckiej. postanowił go 
sobie wypożyczyć do pewnej mistyfika*

%

przygodę. Był tam  na dworze królew­
skim inny karzeł, imieniem „Bebe‘\  Fran­
cuz rodem, słynny również z niepospoli­
tej swej małości. Ten, razu pewnego, 
zmierzył się z naszym Borusławskim i 
okazało się, że Polak był o całe cztery 
cale niższy od Francuza, za co ten uczuł 
tak gwałtowną ku Borusławskiemu nie­
nawiść, że gdy raz sami stali przy ko­
minie, porwał za nogi mniejszego od sie­
bie gościa polskiego i gwałtem chciał go 
•wrzucić do ognia.

Biedny „Joujou“ krzyczał na cały 
głos tak, że sam król Stanisław, przybiegł 
mu na pomoc, wyratow ał uciśnionego, 
skarcił surowo zazdrośnika i skazał go 
na publiczne przeproszenie. Francuz Be­
be był dumny, uczynił, co król rozkazał, 
ale przymus i w stręt przyprowadził go 
do choroby, z której umarł.

Borusławski wrócił później z panią 
Humiecką do Polski, do W arszawy, gdzie 
dzięki nabytej sławie europejskiej, był 
przez szereg lat przedmiotem powszech­
nej ciekawości i pędził szczęśliwe chwile.

Miały się jednak 1 one skończyć. 
Przekroczyw szy bowiem trzydziesty rok 
życia, zakochał się gwałtownie w jednej 
z panien, bawiących na dworze pani 
mocznikowej. P ierw sze ^świadczenie

przyniosło mu wyśmianie i wzgardzenie; 
jednak Borusławski trw ał przy mocnem 
postanowieniu poślubienia owej pani i po­
konał stałością wszystkie trudności. PjO 
uzyskaniu przywiązania ulubionej osoby, 
postanowiono się pobrać. Wbrew woli 
ich pani i opiekunki, opierające; się ta­
kiemu związkowi, zawarli ślub tajemny, 
co było powodem utraty laski i wydale­
nia z domu. Młode i dziwne małżeństwo 
pozostało bez środków do życia. Porzu­
cili oboje Polskę udając się do obcych 
stolic, gdzie Borusławski, mimo najwięk­
szego ku temu wstrętu i upokorzenia, 
pokazywał się za pieniudze. Na rozlicz­
nych podróżach znalazł nakoniec moż­
nych j wspaniałych opiekunów w Angijl, 
gdzie osiadł na resztę życia.

Zrazu pożycie z żoną było szczęślp 
we; doczekali się nawet potomstwa. Bo- 
ruslawski bywał często po rożnych to­
warzystw ach, noszony przez żonę jak 
małe dziecko. Później uprzykrzyła go 
sobie i opuściła.

W  Anglji wydał B. później swe pa­
miętniki, z których zaczerpnięty jest 
opis niniejszy i umarł w roku 1837. do­
czekawszy się rzadkiej starości; kończył 
bowiem już dziewięćdziesiąty ósmy rok 
życia.

Borusławski, który objechał *dcomal 
wszystkie stolice Europy, należy dla zdo­
bytej sławy europejskiej do najsłynniej­
szych karłów polskich, po różnych dwo­
rach licznie utrzymywanych, o Których 
jednak kroniki albo niewiele donoszą, lub 
zupełnie milczą.

kich, ciekawych, a przedewszystkiem 
ładnych czy zabawnych okazów skarło- 
wacenia ludzkiego. Nie liczono się nawet 
z bardzo poważnemi wydatkami, byleby 
tylko móc poszczycić się posiadaniem o- 
kazu o kilka milimetrów mniejszego od 
tych. które były dumą innych rodów.

Nie było znaczniejszego domu, nawet 
już za panowania Stanisława Augusta, 
gdzieby nie utrzymywano karla lub kar­
licy.

W  wieku ośmnastym cieszył się naj­
większą sławą karzeł J ó z e f  B o r u ­
s ł a w s k i ,  żyjący na dworze 1 w służ­
bie pani Miecznikowej H u m i e c k i e j ,  
która go długo po obcych krajach ob­
woziła. Podziwiano go wszędzie dla je­
go naprawdę miniaturowej maleńkiej po­
staci i wyjątkowo pięknych, harmonij­
nych kształtów ciała. W zrost jego nie 
przekraczał 28 calów, czyli 67,4 cm. B<r 
rusławski był. jak na one czasy, dość 
wykształcony i inteligentny, znał dosko­
nale języki francuski i angielski, byt w 
pożyciu uprzejmy ; w  odpowiedziach 
dowcipny. Zostawił po sobie ciekawy 
opis swego życia w języku francuskim, 
z  którego dowiadujemy się wiele szcze­
gółów o życiu ówczesnej szlachty pol­
skiej i ich stosunkach z  dworami zagra­
nicznemu

Miał sześciorgu rodzeństwa; on tyl­
ko, brat jeden i siostra byli karłami, 
trzej inny bracia dorośli normalnej miary 
ludzkiej. Siostra jego była mniejsza od 
niego, bo w dwudziestym roku życia, w 
którym  umarła, mierzyła tylko 26 cali 
wysokości. Sam Józef Borusławski rósł 
bardzo nieznacznie i powoli aż do trzy­
dziestego roku życia.

Pani Miecznikowa -  Humiecką, Jak 
zaznaczyliśmy, jeździła z nim po licznych 
dworach Zachodu; wszędzie się nim za­

chw ycano } lubiano, bowiem robił dobre 
i miłe wrażenie tak swym wyglądem 
jak zachowaniem. Nadano mu francuskie 
miano „Joujou'. Ubierano go zazwyczaj 
w mundur pułku jazdy Wielkiej Buławy 
Koronnej, w którym mu najbardziej było 
do twarzy. Znały go prawie wszystkie 
stolice; malowali liczni malarze, tak, że 
ostało się do dziś podobno jeszcze wiele 
jego portretów. Muzeum londyńskie jest 
w posiadaniu portretu Borusławskiego, 
gdzie widzimy go w powyżej podanym 
mundurze.

W  opisie swych różnych podróży, 
wspomina sławny karzeł o wielu oso­
bach królewskich; interesują nas tu prze­
dewszystkiem król S t a n i s ł a w .  L e-

cji, która przez długi czas była przed­
miotem rozmów wszystkich salonów pa­
ryskich.

Do stołu obiadowego zasiadło licznie 
zaproszone grono osób z  tow arzystw a 
paryskiego, wśród którego było wiele 
pań. Hetman Ogiński ukrył karła w 
srebrnej wazie, stojącej na środku boga­
to zastawionego stołu. W pewnym mo­
mencie, na dany znak, wyskoczył z niej 
nasz Borusławski, co spowodowało wiel­
ki krzyk i przestrach, szczególnie w sze­
regach zaproszonych dam. Na dowód, że 
był żywym człowiekiem, a nie „złym du­
chem", obnosił damom cukry na małych 
talerzykach, przemawiał łagodnie i do­
wcipkował na temat tej niecodziennej im­
prezy hetmana Ogińskiego.

W Luneville. na dworze króla Stani­
sława, miał inną, bardzo dlań przykrą:

f
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POLAKÓW
O d jednego  ż naszych C zytelni­

ków  w  m undurze leg ionisty , k tó ­
reg o  los zapędził w  g ó ry  A tlasu, 
o trzym ujem y  opis w igilji teg o ­
rocznej, jaką  przeżyw ali Polacy- 
legjoniści na dalekiej obczyźnie;

P an ie  red ak to rze l

T eg o ro czn y  k alendarz  o trzym ałem  
w praw dzie już w listopadzie, jednak z 
napisaniem  listu  zw lekałem  do gw iazd­
ki, by zaoszczędzić na opłacie poczto­
w ej, a rów nocześnie p rzesłać P an u  
opis tegorocznej w igilji, jaką m y tu ­
ta j  na obczyźnie przeżyw am y. P iszę 
ty lko  m oje w rażenia  i o ile nadają  się 
do d ruku , to  p roszę je zam ieścić w 
„S iedm iu g roszach“ , k tó re  regu larn ie  
dochodzą i, jak z załączonej fo tografji 
yvidać, są bardzo  poczytne.

Jesteśm y  na froncie, w  górach  A tla­
su, ukryci w  schronach, k tó re  n ieda­
w no w ybudow aliśm y. N a posterunku  
jes t nas trzech  Polaków , jeden Czech, 
jeden Niem iec, jeden U krain iec i ka­
pral F rancuz. N ik t dzisiaj niem a 
ochoty  do żartów , n aw et tych  wisiel­
czych. P an u je  n astró j uroczysty . 
K ażd y  m yśli o gw iazdce.

Zim no. C zekam  na ukazanie się 
p ierw szej gw iazdy. O to  jest. W y j­
m uję z kieszeni s ta rann ie  ow inięty  
opłatek , p rzesłany mi z ukochanej O j­
czyzny. W  m ilczeniu dzielę się nim 
z w szystkim i kolegam i i składam y so­
bie życzenia. W iem y, że w szyscy ma­
m y ty lko jedno p rag n ien ie : w rócić 
jaknajp rędze j do k ra ju . T radycy jna  
chw ila dzielenia się chlebem  Bożym 
na obczyźnie jest tak  uroczysta , żt 
łzy tłum ią słow a i zalew ają oczy. A 
przecież nas leg jonistów  nie pow inno 
nic rozczulać. Przyzw yczailiśm y się

do w idoków  i w arunków  okropnych. 
Jesteśm y  uodpornieni.

B y nie poddaw ać się sm utnem u n a­
stro jow i i uciec od daw nych w spom ­
nień, rozchodzim y się, każdy na sw o­
je  posłanie.

Choć dzień jest m ęczący, długo 
zasnąć nie m ogłem . L edw o drzem a­
łem . N a w arcie stał Czech, a po tem  
m nie zbudził, bo taka była kolej. N a­
sza w artow nia  sm utną m ą sławę, a zna 
ją każdy legjonista , o raz ci, k tó rzy
0 życiu leg jonistów  cudzoziem skich 
czytali. N azyw a s ię : S konron  Sidi
Brachim .

N a m yśl o w arcie —  dreszcz m nie 
przeszedł. Ze w strę tem  zarzuciłem  
płaszcz na  siebie, karab in  na ram ię
1 wychodzę. Zobow iązałem  się pięć 
la t przesłużyć. T ru d n o , służbę w yko­
nać trzeba, bo inaczej...

W ychodząc na w artę , "spojrzałem 
na leżących tow arzyszy . P a trzy li 
sm utnie, jakby  żegnając mnie. N ieje­
den z w arty  już nie powrócił... Skrzy­
w iam  więc usta  do uśm iechu, chcąc 
rozproszyć ich obaw y.

B yła godzina dw unasta . N iczera nie 
zam ącona cisza panow ała wokoło. 
N iebo, zasłane było tysiącem  gw iazd, 
z pom iędzy k tó rych  jedna, najjaśn iej 
św iecąca, jakby  się uśm iechała dc 
mnie. Z am iast rozglądać sie, czy 
gdzie nie sk rada się n ieprzyjaciel, 
w patrzy łem  się w gw iazdę i strasznie 
sm utno  zrobiło mi się na duszy. P rzy ­
pom niał mi się mój dom  rodzinny, 
choinka, s ta ry  ojciec kochany, drodzy 
bracia i siostry , a w szyscy przy  stole, 
zastaw ionym  kluskam i, karpiem , orze­
cham i, piernikam i, jabłkam i i innemi 
przysm akam i. P rzypom niał n r  się 
rów nież dzw on kościelny, w zyw ający 
na .Pasterkę,

Je s t to  m oja d ru g a  gw iazdka na  
obczyźnie. U przy tam niam  sobie rze­
czyw istość i w net m arzen ia o dom u 
rodzinnym  prysły. R zeczyw istość na­
sza jest bow iem  straszna. W spom i­
nam  pierw szą gw iazdkę na obczyźnie. 
T eż  byłem  tu ta j. Ś ciągnięto  nas z  re­
zerw y, byśm y odszukali pięciu legjo­
nistów , k tó rzy  zaginęli. K o m en d an t 
w artow ni posłał ich ty lko  po... w odę.

Znaleźliśm y ich ohydnie zm asa­
krow ane trupy...

L is t ten  p iszę po  pow rocie z  w ar­
ty. Ju tro  pierw sze św ięto  Bożego N a­
rodzenia i na tę  myśl znów  serce m o­
je się kurczy i odczuw am  ból tęsk n o ­
ty, n ieznany  tym , k tó rzy  k ra ju  nie 
o p u sz c z a ją .-----------------------------------------

W  tern m iejscu pisanie listu  p rzer­
w ałem . H u k  strzałów  karabinow ych 
zerw ał w szystk ich  na nogi. U jęliśm y 
karab iny  i pobiegliśm y do  w artow ni­
ka —  U kraińca.

P raw ą  rękę trzym ał on na p ier­
siach, a lew ą w skazał na południe. 
N ic jednak nie m ogliśm y dostrzec. 
Z abraliśm y go ze sobą, pozostaw iając 
na w arcie następnego  tow arzysza .

U kra in iec został ranny  w rękę. 
O łow iana kula takoo , rodzaj naboi 
dum -dum , zraniła go bardzo boleśnie. 
Założyłem  m u bandaż. Ju tro  pójdzie 
do szpitala.

Zapom niałem  o w łasnym  bólu 
i sm utku. Z apom nieliśm y w szyscy 
o... gw iazdce.

W spółczuliśm y ty lko  niedoli nasze­
go rannego  tow arzysza.

M arokko, dnia 24  grudnia 1934 .

Z y gm unt (agon.
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'Wywiad < l Ttladame t h a y a

Może komuś to się wydać nieprawdo- 
podobnem, ale mimo to kikt pozostanie 
faktem, że Madame Fraya bawiła ostat­
nio w Katowicach. Serio. W prawdzie ty l­
ko przez kilka godzin (jechała do Buka­
resztu a stamtąd do Budapesztu, czy też 
odwrotnie), ale zawsze to wystarczyło do 
zrobienia z nią wywiadu.

Oczywiście, że Madame Fraya starała 
sie zachować incognito, ale od czegóż jest 
bystre oko dziennikarza.

Poprostu przystąpiłem do niej i wal­
nąłem prosto z mostu:

— Bonjour!
Madame Fraya, jako Jasnowtaząca 

wróżbiarka, odrazu mnie, poznała i rze­
kła z miłym uśmiechem:

— Ach, c'est Monsieur Niejaki X? 
Ca va?

Nie chcąc tracić czasu na drobiazgi, 
przystąpiłem do rzeczy:

— Madame! Chodzi o kilka przepo­
wiedni na rok 1935. Naturalnie z uwzględ­
nieniem stosunków polskich oraz właści­
wości lokalnych...

— Lokalnych? — rzekła Madame 
Fraya — no to chodźmy do jakiegoś lo­
kalu.

— Co pani pije? — zapytałem, gdyś­
m y sie znaleźli w maleńkiej cichej tej ka­
wiarence.

— Czystą i piwo — odparła znakomita 
wróżbiarka — to tak z uwagi na właści­
wości lokalne...

— Rozumiem  — odrzekłem i zaraz do­
dałem: — Co słychać we Francji?

— Dobrze słychać, jak ktoś głośno 
mówi. A u was?

— Taksamo. A votfe sante!
— A la voire! No i czegóż chce sie 

pan odemnie dowiedzieć?
— Przedewszystkiem, jaka bedzie w 

roku 1935 ogólna sytuacja polityczna?
— Otóż „Pakt Sześciu" nie dojdzie do 

skutku, spowodu sprzeciwu Ekwadoru. Po­
nieważ jednak Honduras wystani z pro­
jektem „Paktu Ośmiu". Portugalia zapro­
ponuje „Pakt Dziesięciu". Obrady nad te- 
mi projektami przeciągną sie tak długo, 
dopóki Litwa nie wystąpi z  myślą zwo­
łania „Konferencji Szesnastu“. Wówczas 
sytuacja zmieni sie o tyle, że podsekre­
tarz stanu Lord Pembrock zaproponuje 
„Pakt Dwudziestu Trzech". W  lecie „Pakt 
Dwudziestu Trzech“ runie w gruzy i 
Mussolini bedzie sie go starał zastąpić 
„Paktem Trzydziestu Siedmiu“. W ywoła  
to dłuższą dyskusje w parlamencie bel­
gijskim. Panie starszy, proszę o je­
szcze jedno piwo! — W  jesieni bedzie 
bardzo gornca debata w Genewie, w cza­
sie której Grecja, Sjam i Rumunia będą 
sie domagały „Paktu Piedziesiecin Sze­
ściu". Delegat Luksemburga wskutek te­
go zwarjuje. Pod koniec roku zwariuje 
jeszcze pare innych wybitnych osobisto­
ści.

— A czy bedzie wojna?
— Jedvnie między Boliwią a Para­

gwajem. W  maju zwycięży Boliwia, zaś 
w czerwcu Paragwaj. Potem znowu w 
lipcu Boliwia, a w sierpniu spowrotem  
Paragwaj. Wogóle Paragwaj bedzie zw y­
ciężał w miesiącach parzystych, zaś Bo- 
Uwja w nieparzystych.

— A zatarg Abisvnii z Włochami?
— Bedzie sie świetnie rozwijać. Doj­

dzie nawet do tego. że we Włoszech naj­
gorsza obelgą bedzie nazwanie kogoś 
„Menelikiem". Niemnie] iednak stosiinki 
handlowe miedzy obydwoma krajami 
(zwłaszcza handel bronią i amunicją) 
wzrosną do bardzo ładw ch rozmiarów.

— A co bedzie z rozbrojeniem?
— W  Sztokholmie rozbroi policja jed­

nego bandytę. Pozatem to samo bedzie 
usiłowała zrobić policja albańska, ale to 
sie iai nie 11 da. Co sie tvezv  rozbrojenia 
pa morzu, to Japonia rozbroi jeden tor­
pedowiec a uzbroi trzy inne, oczywiście 
świeżo zbudowane. Ro^hmiony torpedo­
wiec zakuni Republika Chile.

— No i uzbroi go?
— Nie, gdyż torpedowiec ten po dro­

dze  załoga przegra w karty.
— Dobrze, ale co bedzie z konferencją 

rozbrojeniową?
— Bedzie obradować owornie przez 

cały rok i wkońcu uchwali, że Szwnicarji 
nie wolno bidzie posiadać łodzi podwod­
nych. zaś Liberii samolotów i ciężkich 
czołgów. W ywoła to wielkie manifestacje 
protestacyjne w Turcji.

— Dlaczego?
— Nie wiem.
— A kryzys?
— Krvzys, proszę nana, przeidzie na­

sze najśmielsze oczekiwania Pomostu 
bedzie wsnamalv! Wzrośnie bardzo po­
pyt na dziurki, gdyż zabraknie ich przy 
pnench z uwagi na coraz mocniejsze za­
ciskanie bramka. Najgorsze bezrobocie 
bedzie wśród Maurów. gdvż jeszcze Mic­
kiewicz pisał: „Już leża w gruzach Mau­
rów p o s a d y . . . "  Roosevelt wprowadzi

spowrotem prohibicje, aby dać zajecie 
bezrobotnym bootleggerom, zaś Hitler, ce­
lem przyjścia z pomocą przemysło vi kra­
jowemu. zarządzi, by każdy członek „Ar- 
beitsfrontn" posiadał dwie łopaty, zamiast 
jednej. W yniknie wskutek tego pewne 
nieporozumienie z Goeringiem, który nie 
bedzie wiedział, jak należy robić „Pre­
zentuj broń!" dwiema łnontami.

— A kto to bedzie wiedział?
— Zdaje sie, że nikt i dlatego to wy- 

woła wielkie niezadowolenie wśród „Ar- 
beitsirontn" i wśród łopat.

— Chciałbym teraz dowiedzieć sie coś 
niecoś o naszej rodzimej przyszłości. Za­
cznijmy od spraw ekonomicznych. Na- 
przykład taki eksport?

— Co do eksportu, to powodzenie be­
dzie miało jedynie piwo eksportowe. A 
propos, panie starszy, jeszcze jedno pi­
wo! Pozatem otworzą wam sie pewne 
możliwości eksportu t. zw. włosów aniel­
skich na Haiti. Moglibyście prócz tego 
wywozić bekony do Palestyny, ale musi­
cie wydać ustawę, żeby żvdzi jedli wie­
przowinę. Niemniej jednak bedziecie sie 
starali wywozić rozmaite rzeczy. Natu­
ralnie prócz rrtebli z  mieszkania na licy­
tacje. Mianowicie niektórzy ekonomiści 
będą propagować wywóz łożysk kulko­
wych do Szwecji, ryżu do Chin i kawy 
do Brazvlji, ale temu eksportowi staną na 
drodze rozmaite nieprzewidziane przesz­
kody. Cukier polski bardzo potanieje w 
Angiji oraz w kilku innych krajach. Co 
do importu, to wrośnie bardzo import za­
palniczek przez zielona granice.

— No, a sprawy polityczne?
— Nie orientuje sie dostatecznie w 

waszych stosunkach, ale przypuszczam, 
że i w tej dziedzinie bedzo>cie sie mogli 
poszczycić dużemi sukcesami. Zostanie 
zawarty pakt przyjaźni z republika_ C.osta 
Rica, zaś Szach Perski zanroponuje par­
tie szachów newnei waszej bardzo wsbit- 
nej osobistości. Exkról Amanullnh zosta­
nie a was zarejestrowany jako bezrobot­
ny i bedzie pobierał zasiłek z Ubezpie- 
czalni. natomiast Alfons XIII przyjadzie 
na polowanie do Ks. Janusza Radziwiłła i 
zastrzeli dwa zające. Fotografie tych za­

jęcy zamieszczą wszystkie pisma prorzą- 
dowe. i biuletyn PAT a. Pozatem zosta­
nie uchwalona nowa konstytucja, co wy- 
wola spontaniczne manifestacje w całym  
kraju oraz w redakcji „Expressu Poran­
nego". W  manifestacjach tych wezmą u- 
dział ci wszyscy, którzy  z tego samego 
powodu manifestowali zeszłego roku. 
„Pożyczki Narodowej" pod tą sama na­
zwą nie bedzie. Pos. Grzesik zostanie ko­
lejno burmistrzem wszystkich miast na 
Śląsku.

— A teraz może pani coś mi powie o 
sprawach wewnętrznych?

— Z przyjemnością. Otóż hasło .fro n ­
tem do szarego człowieka!" zostanie za­
stawione hasłem: „Człowieka szarego do 
frontu!", co wywoła liczne komentarze. 
Na Polesiu przeprowadzi sic wydatną ob­
niżkę biletów tramwajowych, zaś na Ślą­
sku kilka hut otrzyma zamówienie na trzy 
tuziny szpilek do włosów. W  Warszawie 
powstanie nowy „Komitet Święta War­
szawy". co tym  razem zakończy sie sen­
sacyjnym  procesem sądowym. „/. K. C." 
rozuocznie kampanie za przeniesieniem 
stolicy państwa do Krakowa i za prze­
mianowaniem ul. Wieloboje na „Ulice 
Goreonowej, Maliszów, Byka i Maczugr. 
W  Pułtusku odbedzie sie zjazd „Przyja­
ciół Pułtuska", zaś w Kolom vji zjazd 
„Przyjaciół Kolomyji". Rzeka Bzdura wy- 
leje i zaleje cała „Polskę Zachodnią". 
Gen. Wieniawa-Dlugoszowski wygłosi od­
czy t o różnicy pomiedzv koniem a konia­
kiem, zaś dr. Tomasz Strzembosz nieste­
ty  bedzie nadał co niedziele przez radio 
mówić o tern, „Co słychać na Slasku? '. 
Pozatem wzrosną podatki, yraz kary i od­
setki za zwłokę.

— Na zakończenie może jeszcze Ma­
dame bedzie tak łaskawa i powie coś o 
sztukach pięknych?

— 0  to jest bardzo bogaty temat do 
przepowiedni. Przedewszystkiem więc 
Polska Akadem ja Literatury odbedzie kil­
ka brzemiennych w skutki posiedzeń. Na 
pierwszem posiedzeniu jnljusz Kaden- 
Bandrowski zaproponuje wszystkim pój­
ście na wódkę, co Akademia jednogłośnie 
uchwali. Na drugiem posiedzeniu to samo

zaproponuje Wacław Sieroszewski, z tem  
zastrzeżeniem, by przekąska była otoczona 
W awrzynem Akademickim, co dokładnie 
zaprotokołuje p. Michał Rusinek. Trzecia 
posiedzenie nie odbedzie sie z powodóm  
odemnie niezależnych. Ruch teatralny bę­
dzie bardzo żyw y. W  niektórych teatrach 
na premierach bedzie po kilkanaście o- 
sób i to przeważnie w bufecie. Teatr Ka­
towicki wznowi „Koryolana" oraz „Fräu­
lein Doctor" i bedzie urządzać premiery 
co drugi dzień, zaś pod koniec roku, co­
dziennie. Krytyka ustosunkuje sie do tej 
inowacji bardzo życzliwie. Polska pro­
dukcja filmowa rozwinie sie do niebywa­
łych rozmiarów. Zostaną wykonane na­
stępujące filmy: „Nie masz pana nad u- 
łana...!. „Hej hej ułani...!", „Czy pozwoli 
panna Krzysia, młody ułan pyta!", „Stoi 
ułan na wedecie...". „Ułani, ułani malo­
wali dzieci" „Jeszcze jeden ułan dzisiaj!", 
J e s z c z e  dwaj niani dzisiaj!". J e s z c z e  
trzej ulani dzisiaj" i tym  podobne. Z li­
teratury pieknej ukażą sie tego roku na 
rynku księgarskim m. in. tego rodzaju 
arcydzieła: Andrzej W łast — „Wiosna, 
radosna krosna i inne rym y na „sna", 
Wojciech Stpiczyński — „Jak sie zapa­
truje na bicie dorosłych?". W incenty  
Rzym owski — „Dlaczego wybrano akn- 
ratnie mnie do Akademii Literatury?", 
Jadwiga Migowa — „Zbiór dowcipnych 
felietonów", ps. Mackiewicz — „Upadek 
w Polsce konserwatywnej myśli w obcę­
gach". pos. Wiślicki — J a k  walczyłem o- 
reżnie o Polskę", praca zbiorowa zarząd­
ców przymusowych w ciężkim przemyśle 
— „My IV Brygada i nasze pensje/" 
l t. d. Polskie Radjo wprowadzi sze­
reg inowacyj. Mianowicie liczba skrzy­
nek pocztowych powiększy sie o 15 
sztuk (w tem kilka w jeżykach obcych), 
audycje muzyczne beda nadawane tylko  
o godz. 6-tej rano. zaś wieczory zostaną 
wyłącznie poświecone referatom i odczy­
tywaniu t. zw. „Złotych Myśli".

Pozatem urządzi sie radiowy kurs nar­
ciarski oraz radjowy kurs hokeja na ło­
dzie.

— No, dowidzenia, bo sie splesze na 
pociąg!

Pożegnałem sie wlec z Madame Fraya,
życząc jej szczęśliwego Nowego Roku o- 
raz wielu innych rzeczy.

flEJAKI „r.

P a r y ż  h o l  c o d z i e ń
P a r y ż ,  w grudnia.

Paryż nigdy nie śpi. Niema takiej 
chwili w życiu tego miasta, o której moż- 
naby powiedzieć, że jest chwila spokoju, 
bezwładu, wypoczynku. Jak gigantycz­
ne perpetuum mobile drga ono nieustan­
nie życiem niezniszczalnem, w ramach 
jednego etapu ludzkiej egzystencji, któ­
remu na imię „24 godziny“.

Dzień w Paryżu zaczyna się o godzi­
nie 5-ej rano, O tei porze ruch jest naj­
słabszy. Ulice spowite w mleczno-szare 
mgły, które unoszą się z nad Sekwany, 
wynurzają się zwolna z błędnych oparów 
i odsłaniają swe przepiękne perspektywy. 
Co za nadzwyczajny artyzm w konstruk­
cji ulicy paryskiej: nadludzki rozmach ur­
banistyczny miesza się tutaj z romantyz­
mem wiejskim, a wszystko kunsztownie 
obliczone na efekty słońca Paryża, jego 
św ateł, szarzyzny i mroków.

Od godziny 5-ej względna cisza pa­
nuje ty’ko 30 minut. lest ,o ta sama ci­
sza, którą zachowuje orkiestra symfo­
niczna, gdy czeka na znak dyrygenta, by 
'Ozpętać orkan tonów. Po pustych i s z ­
czę ulicach pędzą jedynie z szaloną szyb­
kością ciężarowe samochody Hachetta, 
który ma wyłączność dostawy dzienni­
ków dla kiosków ulicznych. Na platfor­
mie każdego samochodu stoją dwaj lu­
dzie, którzy w chwili gdy auto przejeż­
dża obok kiosku, chwytają jeden z ol­
brzymich I ciężkich worów, jakiemi sa­
mochód jest naładowany j zrzucają go na 
chodnik. Auta krążą tak szybko, że ’li­
dzie. którzy rzucają wory, muszą obli­
czyć swoje czynności niemal tia sekundy 
i zawczasu się przygotować gdvź aufa 
się nie zatrzymują. O godzinie 5 m. 30 
leży luń przy każdym kiosku wór Ha­
chetta.

O tej samej godzinie zaczyna się wielki 
ruch dzienny, o tei godzinie, otwiera się 
paryska kolej podziemna, t. zw. ..metro“. 
Arabowie, murzyni i ch:ńczycy obsadza^ 
wagony które rozwożą ich do fabryk W 
Przeważnej części są to pracownicy fa­
bryk samochodów gdyż ten przemysł 
centra'izm'e sie w Paryżu i na -’ego nrzed- 
nreM ach. 8 ^priatne poc:ągi zwożą Ich 
codv'eonie do Pa ryża.

Kto po raz pierwszy ogląda ten ruch 
poranny w Paryżu, ten długo nie może

otrząsnąć się z wrażenia. Lawiny ludzkie 
toczą się nieustannie. Pociągi podziemne, 
pędząc w odstępach jednej minuty, wchła­
niają i wypluwają.

O godzinie 9-ej ruch ten jest skończo­
ny. Tylko do tej godziny kasy „metra“, 
wydają żółte bilety, ł, zw. „aller-retour“, 
które uprawniają do jednej jazdy tam i 
spowrotem za 85 ct.. podczas gdy po 9-ej 
obowiązuje zwyczajny bilet, za 70 ct. tyl­
ko do jednego przejazdu.

Od 9-ej do 12-ej Paryż załatwia swo­
je interesy. Na mieście widzi się tylko 
„geszefciarzy“, którzy objuczeni teka­
mi spieszą do banków i sklepów, telefo­
nują, telegrafują, lub kursują na swych 
samochodach we wszystkich kierunkach. 
Paryż „geszefciarski“ jest też może wi­
dokiem najpiękniejszym. Tu można oglą­
dać rasowy, wielki interes, jego klasycz­
ną formę i skończoną technikę. Francuz, 
jako businnessemann. jest nietyle wirtuo­
zem w spekulacji, przewidywań, lub obli­
czeń, ile mistrzem operacyj gotówkowych, 
genjalnym dżonglerem ceny towarów, 
którą podaje pozornie jako niewzruszenie 
stałą, by psychologicznie wyzyskać kupu­
jącego na jej mikroskopijnych wahaniach.

Lepiej uzmysłowi to przykład: w Pa­
ryżu sprzedawcy nabiału sprzedają za­
zwyczaj jaja w ten sposób, że rozmiesz­
czają je obok siebie w trzech skrzynkach. 
Na każdej skrzyni uwidoczniona jest inna 
cena. jakkolwiek jaja pozornie niczem się 
od siebie nie różnią. Kupujący zauważy 
więc, że jaja w pierwszej skrzyni kosztują 
35 ct. za sztukę, w drugiej 40 ct., a w 
trzeciej 45 ct. Znaczenie takiego rozkła­
du jaj jest zazdrośnie strzeżona tajemnicą 
zawodowa i publiczność nic o niej nie wie. 
W  istocie natomiast jest to spekulacja 
psychologiczna. Publiczność oczywiście 
kupuje jaja najdroższe, w przekonaniu, że 
są najświeższe, bo nikt nie zaryzykuje 
żołądka, by zaoszczędzić 5 ct. na sztuce. 
Tymczasem jaja najdroższe są właśnie 
gatunkiem, który leży najdłużej, a w;ęc mu­
si być sprzedany najszybciej. Gdy są 
one wyczerpane, kupiec przekłada jaja z 
drugiej skrzyni do trzeciej, a z pierwszej 
do drugiej zaś w pierwszej umieszcza 
transport najnowszy.

Francuzi pracują niemal wyłącznie go­
tówką. Wyrażenie „traite“ — nada od 
czasu do czasu, ale jakże rzadko. To 
znaczy — weksel i jeśli czasem znajda sie

w obrocie, to z terminem płatności ma­
ximum trzydziestodniowym. O wekslu 
Francuz mówi: „nie mam pieniędzy, by 
zapłacić gotówką, a cóż dopiero na wek­
sel“. Ruch gotówkowy jest też zdumie­
wający.

O godzinie 12-ej zaczyna się „odpływ^ 
Znów wagony „metra“ trzeszczą od tłu­
mów. Między 12 a 14-ta mc się w Paryżu 
nie załatwia. Biura i magazyny są zam­
knięte. Jedynie w niezliczonych jadłodaj­
niach i restauracjach odbywa się proces 
napełniania żołądka Paryża. Jeszcze raz 
ulice Paryża zakotłują się pośpiechem 
tłumów o 14-ej, a potem o 19-ej. O tej 
porze kolporterzy prasy wieczornej biorą, 
ulice paryskie w posiadanie.

St. H,
#

fflist&wfa p f fa c lła
Rzecz dzieje sie w Paryżu. W  jednym  

z  hoteli na Montparnasse wynajmuje po­
kój pewien bogaty Anglik.

— Tej nocy wrócę późno i bede bar­
dzo pijany. Napewno zapomną, który nu­
mer ma mój pokój...

— Portjer nocny przypomni panut —* 
odpowiada uprzejmie dyrektorka.

O godzinie trzeciej rano. pijany jak 
bela Anglik dzwoni do hotelu.

— Jaki numer ma mój pokój? —  pyta  
portjera.

— Trzeci, proszą pana, pierwsze pię­
tro.

Anglik wchodzi na plątro powtarza­
jąc:

— Numer trzeci, trzeci, trzeci...
Portjer tymczasem uspokojony za­

snął.
Dziesląć mlmit później znowu odzy­

wa sie dzwonek u bramy, portier idzie 
otworzyć i krzyczy  z przerażenia. Przed 
nim stoi ten sam Anglik, pijany, lecz pe­
łen godności.

— Numer mojego pokoju?
— Ależ przed chwilą otwierałem vana 

drzwi!
— Tak jest. lecz tymczasem wypa­

dłem przez okno...
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MiIJon e z ło n k d s  czechosłowackich 
crganizscyj sportowych

W  Czechosłowacji opublikowana została 
ciekawa statystyka związków wychowania fi­
zycznego. Najsilniejszą organizacją tego rodza­
ju jest Sokół, który liczy 704.183 członków. 
Drugą co do ilości członków jest organizacja 
socjalistyczna Związek robotniczych stow arzy­
szeń gim nastycznych, liczący 136.980 człon­
ków, następnie katolicka organizacja gimna­
styczna „Orzeł“, licząca 126.295 członków. 
O gólno-narodow a organizacja wychowania fi­
zycznego Sokół liczy zatem dwa razy tyle 
członków co obie pozostałe organizacje, socja­
listyczna i katolicka razem. Zaznaczyć jednak 
należy, źe Sokół ma pomyślniejsze warunki 
rozwoju a swą tradycją potrafi oddziaływać na 
m asy, podczas gdy inne organizacje zmuszone 
są pracować w odmiennych warunkach, tem- 
bardziej, źe n. p. członkami socjalistycznego 
związku są przeważnie robotnicy, nie mogący 
e ro rać  odpowiednich funduszów dla wybudo­
w ania odpowiednich sal gim nastycznych, jakie- 
mi rozporządza Sokół. W szystkie organizacje 
popierane są przez państwo, które corocznie 
przydziela im odpowiednie subwencje, tak sa­
mo jak organizacjom sportow ym , dla których 
państw o i sam orządy w niektórych w ypad­
kach budują stadjony i boiska.

Czy p r a a  nolsłia B9$'ioits3t 
m orf Bo'iela m  lo li lc
Na rozprawie sądow ej w procesie sporto­

wym w Katowicach, prezes Śląskiego Okręgo­
w ego Związku Hokeja na lodzie p. dr. Skulicz 
oświadczył, że cała prasa polska ogłosiła boj­
kot imprez sportow ych, organizowanych przez 
związek, któremu przewodniczy.

W yjaśniam y, że o takim bojkocie redakcja 
nasza nic nie wie. Również związki dziennika­
rzy sportow ych w Polsce oświadczają, że są 
zdziwieni oświadczeniem p. dr. Skulicza.

Żadne pismo polskie bojkotu Śląskiego Okrę­
gow ego Związku Hokeja na Lodzie nie ogła­
szało. O ile w prasie polskiej brak wiadomo­
ści o działalności Śl. O. Z. H. na Lodzie, to wi­
docznie tylko dlatego, że związek ten nie wy­
kazuje zbyt wielkiej żywotności"

f p o d  n> (Biefsfäu
W BIELSKU OBRADOWALI SĘDZIOWIE 

PIŁKARSCY

■ W  Bielsku odbyło się doroczne w arne ze­
bran ie  pod kolegi urn sędziów, na które przy­
b y ł prezes śląskiego O. K. 5 . Katowice, La­
ba nd, k tó ry  też objął przew odnictw o zebra­
nia. Ze spraw ozdań ustępującego zarządu w y . 
głoszonych przez pp. D ąbrowskiego i Szw ę­
dy  wynikało, że sędziowie podkalejirm prócz 
zaw odów  na terenie pod okręgu bielskiego 
prow adzili szereg zaw odów  Ligi Śląskiej oraz 
PZPN . Podkolegjum  ma obecnie 36 członków. 
N ajw iększa ilość zaw odów  prow adzili: Wi­
liń sk i — 36, R osner — 24, S zinke — 22, Ma­
ch er i B łahut po 20. Następnie przystąpiono 
do w yboru nowego earządu . W ybrani zostali: 
prezesem  Dąbrowski, zastępcą Błahut, sekre­
tarzem  Heller, skarbnikiem  Kapczyńslci, ław ­
nikiem  Rosner. Do komisji dyscyplinarnej we­
sz li: Sedłak, Pasch. Szirake. Borski. Do ko­
m isji w eryfikacy jnej: Scbinke, Rosner, B ła­
ho t. Schńm anek: do komisji rew izy jnej: Schii- 
nianek, Steinm us i Szw eda. W końeu uchw a­
lono nie obsadzać zaw odów  S. K. S. G rażyny 
(Dziedzice) aż  do 30 ozerw ca 1935 r., a to 
spow odu p o b ica  sędziego przed paru  tygo­
dniam i przez członków  tej d rużyny.

ZEBRANIE K. S. HńKOAH (BIELSKO)
Zw ołane przez KS. Hakoah walne zebranie 

by ło  bardzo burzliwe. Mianowicie piłkaree 
oraz ioh sym patycy chcieli przeprow adzić do 
przyszłego  zarządu w iększość zwolenników  
piłki nożnej, czemu jednak sprzeciwili stię p ły­
w acy  i tenisiści. U stępujący zarzad, spodzie­
w a jąc  się porażki, z a p ro s i specjalnie na ze­
b ran ie  d ra  Aronsohna, którego zaproponow a­
no na przew odniczącego zebrania

Jak  się dow iadujem y, opozycja w niosła 
p ro test do dyrekcji policji w  Bielsku o u n e -  
w ażn en ie  walnego zebrania ee  w zględów  
form alnych.

WALNE ZGROMADZENIE PIŁKARZY 
W BIELSKU.

Doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
Podokręgu Bielsko-Biała Śląskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej odbędzie się 6 bm. o go­
dzinie 10 w sali Strażnicy Miejskiej w Bielsku 
przy ulicy Grunwaldzkiej 20 z następującym  po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. O dczyta­
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. 3. Stwierdzenie pełnomocnictw delegatów. 
4. Sprawozdanie Zarządu i Wydziału Gier i 
Dyscypliny. 5 Sprawozdanie Komisji R ew zyj- 
nej. W ybory członków nowego Zarządu i Wy­
działu Gier i Dyscypliny. 7. Wolne wnioski.

Na wypadek nieprzybycia na zebranie sta­
tutem  przewidzianej ilości członków, walne ze­
b r a n i "  o d b ę d z ie  się tego sam "go dnia o godz. 
10,30 bez względu na ilość obecnych człon­
ków,

Kurs narciarski „Polonii“ 
Siedmiu Groszyei'

W czoraj otrzymaliśmy ze szkoły nar­
ciarskiej M. O. K. w Zakopanem tele­
gram, w którym szkoła odwołuje kurs 
narciarski, jaki zakontraktowaliśmy dla 
czytelników naszych pism, na czas od 3 
do 10 stycznia. Na razie brak b'izszych 
wiadomości, któreby wytłumaczyły bądź 
co bądź niezrozumiałe postępowanie kie­
rowników szkoły.

Nie chcąc zrobić zawodu tym, którzy 
się już zgłosili, redakcja nasza skomuni­
kowała się natychmiast z Harcerskim 
Klubem Narciarskim w Katowicach, który 
organizuje w Wiśle kursy narciarskie w 
czasie od 6 do 13 stycznia, oraz od 21 do 
27 stycznia br. Opłata za kurs wynosi 30 
zł. bez kosztów dojazdu. W opłacie obję­
te są całkowite koszty utrzymania I noc­
legów. Kierownictwo kursów gwarantuje 
uczestnikom wszelkie wygody, a więc do­
stateczne wyżywienie, ciepłą i zimną wo­
dę, kąpiele itd. Kwatery ogrzewane cen­
tra'nie, w pobliżu doskonałe tereny n a r  
ciarskie. Uczestnicy korzystają ze zniżek 
kolejowych przy wspólnym wyjeździe z  
Katowic.

lw i na §ias*n
SPORT-CLUB „HEROS 03” , MISTRZ DRUŻY- 
NOWY ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO W SW1Ę- 

TOCHŁOWICACH.
2 bm. o godz. 20 w sali p. Szastoka odbę­

dzie się rewanżowe spotkanie pomiędzy 1. K. S. 
mistrzem G. Ś. a „Herosem 03”  Gliwice. Po­
ziom tego spotkania budzi duże zainteresowa­
nie. 1. K. B. będzie miał sposobność zrew an­
żow ania się za ostatnią porażkę w Gliwicach 
w stosunku 10:6.

Do najciekawszych walk należy rew anżow e 
spotkanie Hartmann (mistrz Śl. Up. i kandydat 
na Olimp jadę w Berlinie) — Jarząbek, repre­
zen tan t polski) oraz w alka Broją (m istrz SI. 
Op.) — Świrk (król k. o.)

Świerk musi udowodnić sw ą formę, aby w  
dniu 13 stycznia 1935 w Poznaniu, gdzie saę 
spotka z Miskirowiezem, reprezentantem  Polski, 
mieć widoki na uzyskanie zwycięstwa.

W alczyć będą następujące pary, rua pierw- 
ezem miejscu pięściarze niemieccy:

W aga m usza: Gołombek — Mrozek.
W aga kogucia : H artm ann — Jarząbek.
W aga piórkowa: kiermasz — Nawa.
W aga lekka: Gorzoła — Kłoda.
W aga pólśrednia: Broją — Świrk.
W aga średnia: Grzesik — Piecha I.
W aga półciężka: Striegan — Pełka.
W aga ciężka: Kroemer — Langer.
W alki poprzedzi spotkanie: Górecki S ta-

djon — Pin ta I. K. B.

Druk. K. S. „Typograf ja“ Katowice —
K. S. „Strzelce1* Siemianowice 5 :0 . W ub.
niedzielę odbył się na boisku K. S. „Roz­
wój“ w Katowicach mecz rewanżowy po­
między powyższemi drużynami, zakoń­
czony wysokiem zwycięstwem  „Typo- 
grafji. K. S. „Strzelec", zniechęcony wi­
docznie utratą aż 5 bramek, opuścił boi­
sko już po 30 min., tak, że nie dokoń­
czono nawet pierwszej połowy gry.

O. M. P Kolonia Mościckiego — K. S. Strzelec Klim- 
iowlec 10:1 (8:1). Rowantow-e sp-o-tkamie przyniosło znów 
-wysokie zwycięstwo drużynie O. M P. Już s foz.poczę- 
dJ&m meczu zanosiło się na wysoką porażkę gospodarzy* 
gdyż gośtie w 5-te) mmuoie prowadzali 3:0. a "w dal­
szych 20 minutach stan na korzyść O. M. P. wynosił 
7:0. Odtąd goście spoczywali na I aur ach. Po przerwie 
kilka zrywów przyniosło dalszy sukces dwuch bramek. 
Kilku graczy O. M. P. zostało skoaHuzk) wamych.

O. M. P. Kodonja Mościckiego szuka przedwn/fkó-w 
ea obcych boaskach dla dwuch drużyn. Zßtoszemia hie- 
rxywać: Kraska Zygmunt, Katowice-Zalęże, Kokxnja Mo­
ścickiego, ul. Grzondzdela 90. ipocziti W. Hajduki.
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Odbycie kursów uwarunkowane Jest 
od dostatecznej ilości zgłoszeń (najmniej 
20). Kursy dostępne są dla członków klu­
bu, młodzieży i przyjaciół Związku Har­
cerstwa Polskiego, oraz dla klientów 
składnicy harcerskiej w Katowicach.

Kierownictwo kursów spoczywa w rę­
kach doświadczonych i wytrawnych nar­
ciarzy, harcerzy. Uczestnicy podzieleni 
będą na grupę początkujących i zaawan­
sowanych.

Z g ło szen ia  przyjm u je i b liż szy ch  Infor-
macyi udziela składnica harcerska w Ka­
towicach, ul. Francuska 12 (w  domu 
oświatowym), telefon 307-52,

Warunki za kurs narciarski, organizo­
wany staraniem kierownictwa Harcer­
skiego K. S. są nawet dogodniejsze, niż 
w szkole M. O. K.

Z uwagi na fakt, że zgłosiło sie dotąd 
w naszej redakcii 14 uczestników kursu, 
wyjazd do W isły nastąpi prawdopodob­
nie już 3 bm.

K. S. „Unia" Kosztowy — K. S. Roźdzlcń-Szoplenlca 
2:5 (0:1). Mecz odbył się w Kosstowaoh i -przeprowadzo­
ny był w żywem tempie Drużyna Roźdzlmia wystąpiła 
do tych zawodów z -kilku młodymi graczami w ataku 
I pomocy. Do przerwy gra chaotyczna t  lekką przewa­
gą w ipolu Roźdz-iemia. Gospodarze nie wyzyskali -w te) 
połowie meczu rzutu ka-mego. Po przerwie gra stoi pod 
zmacaną przewagą Rożdzlenla, który wszelkie ataki Ini­
cjuje prawą stromą. Po pięknych kombl-n-acjach ataku, 
RoddzJeń zdobywa 4 bramki. Kosztowy mimo wysoki ej 
przegranej grały b. ambitnie aż do ostatniej minuty i w 
końcowych fazach gry zdobywają 2 bramki przez UpdA- 
skiego i We-imk-oipfa. Dla gośd bramki zdobyli: Halena. 
Kucharz II, Skórka II i Sojka. W drużynie Rożdzieuta 
wybił sdę rekonwalescent Balcer.
NOWE WŁADZE TOW. OIMN. SOKÓŁ U KATOWICE.

W ubiegłą niedzielę odbyło sdę w Katowicach w 
«»W Powstańców przy nader tocznym p-dziaJe członków 
doroczne walne zebranie Sokoła I! Katowice. Zebrani# 
zagoi'? druh wiceprezes Kucz mik. Po zagaj cmau i odczy­
tam im protokułu przez sekretarza druha Achtelika E. wy* 
closiil druh Kowadczyk dłuższy referat, e którego wy­
nikało, że Sokół 11 -Katowdce rwą Intensywną 1 mrówczą 
pracą osilęgmą! w roku sprawozdawczym piękne wyntkU 
czego dowodem są iiczme nagrody. Z przedstawiamycb 
sprawozdań ustopująoe-go Zarządu wynikało, źe dotych­
czasowa działalność 1 gospodarka była wzorowa. Ustę­
pującemu Zarządowi udzielono jodmogłośwe absolutorium
1 wybrano Zarząd na rok 1935 w osobach: prezes — 
4nż. Widu-ch, wice-prezesi — Kuczundk Maroim i -komsuil Sta­
nisław Beszczyńsk)!, sekretarz — Achtelik E* skairbmiilk 
— Kroker Z., naczelnik — Podbici Walenty,

Nadmienić wypada, źe gniazdo to zdobyło w b. roku 
mistrostwo drużynowe Okręgu H w lekkiej atletyce po­
raź 3-cd, na własność nagrodę przechodnią w sześdo­
bo ju lekko I cle'ko atletycznym, ufundowaną przez b. 
Prezesa Si. O. Z. A., druha konsula Goszczyńskiego, I 
nagrodę w ciąigmienihi limy, ufundowana przez druha W . 
Wid ucha oraz 28 durnych nagród. P. O. S. zdobyło 83 
członków. W ostatnim czasie uruchomiono sekcję druiheń, 
w »tadj-um założenia Jest sekcja bokserska, której kie­
rownictwo powierzono znam emu bokserowi Riszkiemu. 
LUSTRACJA W TO W. GfltyN. SOKÓŁ U KATOWICE.

W ubiegły piątek odbyła się w baill gómmastyczmej 
szkoły powszechnej w Kato wilcach, przy ul. Sucwowei 
okręgowa lustracja To w Oirnm. Sokół II Kartownce. Z 
ramienia Okręgu II Dzielnicy Śl. Zw. Tow. Giimn. Sokół 
w Polsce przybyli prezes druh. Brzeskom, naczelnik 
druh Nowak Alfred i naczelniczka druhna Kobcrówna. 
ćwiczących do lustracji wystąpiło 97 druhów i 16 dru­
hen, w łed liczbie 27 młodzieży sokolej. Ćwiczenia pod 
kierownictwem naczelnika druha Podbiała wypadły 
dobrze. Po występach przemówi<ł do zebranych druh 
prezes Brzeskot »rai druh naczelnik Nowak, którzy pod­
kreślili dyscyplinę i karność członków, rozrost gmlaz-da 
w ostatnim czasie oraz zdobywanie przez sekcję atletycz­
ną tego gniazda czołowych miejsc w Polsce i zagranicą.

i t o
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czona obok ka-teczke. 
włoży do koperty na­
lepi 5-groszowy znaczek
' zaadresu e: Admmistr. 
„ S i e d e m G r o s z y “ 
Katowice. Sobiesk czo 11

P io szę  o  codzienne d o starczan ie  czasopism a

„Siedem Qcoszy“
Imię 1 nazw isko _

m iejscowość   _______________________

u l i c a ____________________________________________________

p o czta

UWAGA ŁYŻWIARZE Z WE1.NOXVCA 1 OKOLICY!
Pierwszy Klub Hokeja na ladzie z Wełno we*, daje 

P. T. publiczności z Wełuowca 1 okolicy do wiadomości, 
źe otwarcie toru łyżwiarskiego nastąpi dnia 31 grudnia 
1934 f  Tor łyżwiarski został wybudowany przez człon­
ków Khu-bu, 6 będzie elektrycznie oświcljny tak, że tar 
ten będzie można używać i w godzinach wieczoraycw. 
Karty miesięczne Jak 1 sezonowe mo- na nabyć w szatni 
toru, przy wylocie ul. Ks. Jana Rzym elki.

Walne Zebranie Klubu Cyklistów „Rekord" Janów 
odbędzie się w niedzielę, dnia 20 stycznia 1936 r. o go­
dzinie M-tej w lokalu klubowym w Nifciszowou.

Schadzki klubowe odbywają się dwa razy tygodnio­
wo, e to we wtorki i piątki każdego tygodnia w lokalu 
klubowym.

6 styczni« 1935 r. o godzinie 10-feJ przedpołudniem 
w lokalu klubowym w Nikiszowcu odbędzie sdę zebra­
nie członkowskie.

O
Turniej H o lo w y  w fSryiicy

7 egoroczny turniej noworoczny odbędą#  
się jedynie przy udziale klubów krajow ych. 
D otychczas organizatorzy zaangażow ali dru­
żyny CracovLi. Czarnych ze Lwowa, K. S. 
Ognisko W ilno I m iejscowego T. H, P ierw - 
Size mecze rozegrane zostaną w dniu 2 stycz­
nia 1935 r,

O
Sport w  CietlsosfaimKji

ROZWÓJ K. S. „POLONIA" KARWINA.
W  ciągu ostatnich 5 lat, które są okresem 

św ietnego rozwoju „Pokxiiii” , liczba członków 
podniosła się ze 120 do 372. W r. 1920 „Polo­
nia”  rozgryw ała jeszcze w drugiej klasie Ślą­
skiej Żupy Footballu we j. W roku następnym 
„Polonia”  przeszła do Ib-klasy S. Ź. F. W 
Ia-klasie Cieszyńskiej żupy  znalazła się dopiero 
w r. 1932. Mistrzem C. Ż. F. stała się w r. 1934. 
W  tym roku weszła do dywizji i zdobyła mi­
strzostw o Polaków zagranicznych w piłce noż­
nej. „Polonia”  posiada dziś swoje boisko, w 
r. ub. zbudow ała trybuny kryte i zaangażow ała 
stałego trenera klubowego.

Postępy te nie znaczą jednak, że trzeba za­
mykać oczy na niedomagania. Nie wszyscy 
członkowie pracujący uiścili wkładki. Potrzebna 
jest pomoc finansowa dla klubu, którego wy­
datki wzrosły w nieprzewidywanym stosunku. 
Zainteresowanie klubem nie jest w ystarczające. 
Zebrania członkowskie są naogół słabo odwie­
dzane. Publiczność nasza przejawia często 
chwilowy zapał, zniechęca się pierwszą lepszą 
przegraną, chociaż właśnie w chwilach klęsk 
klub najbardziej potrzebuje pomocy i poparcia. 
Energja widzów na boisku nie zawsze wyłado- 
wywuje się we właściwym kierunku. O statnie 
zajścia ma boisku „Polonii”  sprowokowali nie- 
człooikowie, ale na przyszłość trzeba unikać 
wszelkich uw ag pod adresem sędziego i należy 
okazyw ać pomoc porządkowym. Gracze, na­
tchnieni wolą zwycięstwa, zdobywali się na 
najpiękniejsze wyczyny w meczach z S. K. Or­
lova i Hanacka Slavia. W roku bież. „Polonia”  
zamierza uruchomić znowu sekcję hokejową. 
Specjalny komitet ma się zastanowić nad spra­
wą stworzenia toru  łyżwiarskiego na boisku 
„Polonii” .

Ponieważ przed świętami szerzyły się po» 
głoski o wyjeździe P. K. S. „Polonia" na tour, 
nee do Wiednia, które jednak nie miało m iejscy 
dowiadujem y się, że pogłoski polegały na praw , 
dzie i „Polonia”  otrzymała zaproszenie na wy­
jazd w czasie św iąt do W iednia. W ostatniej 
jednak chwili wiedeńskie kluby zawiadomiły 
„Polonię” , że spow odów  od nich niezależnych 
zmuszone są odwołać start Karwimiaków w  
Wiedniu podczas św iąt Bożego Narodzenia. 
Spotkania dojdą do skutku w połowie lutego. 
„Polonia”  terminy późniejsze posiada już urzę­
dowo potwierdzone od wiedeńskich klubów.

WALNE ZEBRANIE PKS. LECHJA 
GÓRNA SUCHA.

Zwyczajne walne zebranie członków P. K. S. 
Lechja Górna Sucha odbędzie się w niedzielę, 
13 stycznia 1935 o godz. 9 przed południem w 
sali klubowej Domu Robotniczego w Górnej 
Suchej z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokulu z ostat­
niego walnego zebrania. 3. Sprawozdania funk­
cjonariuszy: sekretarza, skarbnika, gospodarza, 
kapitana drużyn, kierownika młodzieży i ko­
misji rewizyjnej z wnioskiem ma udzielenie za­
rządowi absolutorjum. 4. W ybory. 5. Wolne 
wnioski i życzenia. 6. Zakończenie. W razie 
braku quorum odbędzie się walne zebranie o 
pół godziny później, bez względu na ilość obec­
nych.

g9 ® $ a r n e
Po raz pierwszy na większą skalę w ypró­

bowano użycie samochodu przy badaniach 
arktycznych. Mianowicie sowiecka ekspedycja 
polarna, która przezimowała na wyspach Sa­
muela, -użyła zamiast sanek zprzęgniętych w  
psy „sam ochodów polarnych“.

Samochody te odbyły drogę naokoło pół­
wyspu Vaymyr (300 mil. t. j. 460 kilometrów) 
stosunkowo bardzo łatwo i przybyły w dobrym 
stanie do Moskwy. Miały się one okazać bar­
dzo praktycznemi I nie zawiodły przy najcięż­
szych burzach śnieżnych, w których psy czę­
stokroć nie dopisywały. Samochody pokony­
wały najtrudniejsze tereny przy 40-stopniowym 
mrozie. Pozatem samochody mają jeszcze tę 
zaletę, że dają lepszą ochronę przed wpływami 
atmosferycznemu od sanek zaprzęgniętych w 
psy.

Podobne doświadczenia czyni ekspedycja 
Byrda na biegunie południowym z traktoiand 
polarnymi,
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składa P. T. O dbiorcom , 
Przyjaciołom i Znajomym

Paweł Rozsypoł, kupiec
M ikołów , Rynek 15. Teł. 210-33

Szanownej Klijenteli, Przyjaciołom 
i Znajomym życzy

Szczęśliwego 
Nowego R o k u

i pomyślności 

Antoni Chruszcz
dom mebli 

w Dębie, ul. Dębowa nr. 25.

M e b le
pierwszorzędne po niskich cenach p o l e c a  : 

FA BR Y CZN Y  SKŁAD HEBLI
K .

C h o r z ö w  I. ul. Wolności 38. 
S i e m i a n o w i c e ,  ul. Bytomska Nr. 25.

W&WUOU

n

m m *

ra E  B  E E
Sypialnie, jadalnie, kuchnie i meble poje- 
dyńcze. — Specjalnie korzystne warunki 
P rzed zakupem proszę oglądnąć mój boga­
to zaopatrzony skład.

KAROL CHRUSZCZ 
G łówny skład- Katowice, tylko ul. Ko­

ściuszki 13, obok placu Miarki.
Filja: F-a GORETZK1 -  NOWA WIES, 

ul. K aiola M iarki 21.

DACHÓWKĘ AZBESTOWĄ „ETERNIT”
do krycia dachu, sprzedam tanio, t. j. po 23 gr. 
szł. na raty. Wielkość płyt 40 cm kwadr. Adres:

Biuro sprzedaży TRĘBACZ, 
KARNIOW1CE, skr. 5, p. Trzebinia.

M S SS B SS iraffl® »™

NAJTANIEJ

P S E m ß & E
w firmie /& .  P r x c f r O W S f t i
CHORZÓW I (d. Król. Huta), Dworcowa 4
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejowe zwracam.

Naszym Szanownym Kli.entom 
życzymy

i!

Ogłaszajcie się
w

Siedmiu Groszach

ZA DŁUGI mojej żony Elżbiety z domu Maj or­
czyk nie odpowiadam. Stefan Majdurczyk, 
W ojkowice Komorne.

DOMEK sprzedam. Ochojec, Mysłowioka 51.

SINGER’A maszyny do szycia, mereżkarki, 
okazyjnie tanio sipozeda: Katowice, Gliwidka
nr. 24a.

OSTRZEGAM wszystkich, którzy rozszerzają 
kłam stwa oo do mego zdrowia, iż pociągnę ich 
do odpowiedzialności sądow ej. Piątek Józef.

ZOBACZ, CO CI PRZYNIESIE TWÓJ LOS W 
ROKU 1935? Stale i wielkie sukcecy zapewni 
sobie ten, kto zamówi horoskop szczegółowy 
na rok 1935, na zasadach obliczeń astrologicz­
nych, ze wskazówkami, postępowania w życiu, 
miłości, handlu, grze w loterji, za nadesłaniem 
w znaczkach pocztowych 1,50 zł. i poda do­
kładną datę urodzenia, ewentualne zapytania. 
Wszelkich porad w sprawach życiowych udziela 
codziennie osobiście od godzimy 9—20. Jasno­
widząca Cbiromamtika Miss Marta Filipczak i 
astro-grafolog Adolf Biegun w Instytucie „Mer­
kur” , Katowice, uf. Kochanowskiego 14. 4677d

PANOWIE, potrzebni do stałego zajęcia w  so- 
łidnefn przedsiębiorstwie hmadlowem. Energicz­
ni reflektamd pomad lat 26 mogą się zgłosić z 
dowodami w  biurze Katowice, ul. Młyńska 5, 
mieszkanie 4, od 11— 13 i 14— 16.

FORD półciężarowy okazyjnie do sprzedania. 
W iadomość „Siedem Groszy”  Sosnowiec lub 
Katowice._________________________  4
FRYZJER, lat 25, katolik, poszukuje fryzjerki 
w  celu maitryimonjatnym. Obszerne oferty do 
„Siedmiu Groszy”  pod „Fryzjerka”

INSTYTUT DETEKTYWÓW „ARGUS” zatai- 
wia szybko i dyskretnie: wywiady, obserwacje 
małżonków, spraw y alimentacyjne, spadkowe, 
wykrycie listów anonimowych itd. Mysłowice, 
Skr. poczt. 30. 4683d

SPRZEDAM lub wydzierżawię od zaraiz małe 
gospodarstw o na bardzo dogodnych warun­
kach.. Habryka, Ratusz, poczta Imielin.

4680d

KTÓRY kaw aler lub wdowiec pożyczy sam o­
dzielnej, sym patycznej panience, lat 24, z włas- 
nem mieszikaniem 1.000 zł. do dobrze prosperu­
jącego przedsiębiorstwa. Zgłoszenia do „Sie­
dmiu Groszy”  pod nr. 4673d.

FABRYKA czekolady przyjmie samodzielną, 
biegłą odiew acską czekolady do form, oraz siłę 
do startotowaiiłla. Zgłoszenia do „Siedmiu Gro­
szy”  pod nr. 4689d.

DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU- 
RAY-KARTEN W KATOWICACH, ul. Kocha­
nowskiego 11, III piętro. Droga Pand Turaj! 
Przyjm Pani proste a sziczere słowa podzięko­
wania za w yratow anie mnie z ciężkiej depresji. 
Byłam zrozpaczona i straciłam już wszelką na­
dzieję. Dopiero, idąc za wskazówkami Pani, 
wróciłam do sił i równowagi duchowej. Talent 
Pani jest godny podziwu. Przekonałam się, że 
potrafi Pani swem jasnowidzącem spojrzeniem 
wniknąć w stan rzeczy, pocieszyć i poratować 
nieszczęślwiych. Nigdy tego Pani nie zapomnę. 
Szczerze wdzięczna rodzina Albina i Feliks Ko­
pa, Ruda Śląska, Plac Wolności 5.

DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU- 
RAY-KARTEN W KATOWICACH, ul. Kocha­
nowskiego 11, III p. Kochani państw oI Ser­
decznie dziękuję za W aszą cudowną pomoc, 
udzieloną mi w moi-ch krytycznych chwilach i 
w moim złym stanie. W yratowaliście mnie z 
ciężkiej s; '"ji. Ze szczerem sumieniem mogę 
Państw o Turay-Karten każdemu polecić. Wil­
helm ż działek, Szarlocłniec, Chorzowska 13.

Seoaeę. JlUcwtoL dbo 
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ANT. KOSM.
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I WNOSI UKOJENIE DO KAŻDEGO 
--------------DOMU. -

Przy śmielszym irys lun -  
większe korzyść

Na dworcu berlińskim, Tempelhof, przepro­
wadza się doświadczenia z nowym rodzajem 
lamp elektrycznych. Zamiast drucików w lam­
pach tych świecą pary sodu. Mianowicie za­
miast 300 Watt umieszczono 120 Watt, przy- 
czem zużycie prądu spadło o 60 proc., podczas 
gdy siła światła wzrosła o 15 procent.

Inżynier norweski, Skogen, skonstruował no­
wą śrubę okrętową, która różni się od dotych­
czasowej tern, że każde jej skrzydło posiada 
szpary, które dzielą powierzchnię takiego skrzy, 
dla na 2 lub 3 części. Doświadczenia, dokony­
wane na lodzi motorowej, wykazały, że przy 
tej nowej śrubie ilość jej obrotów może być 
zmniejszona o jedną trzecią, podczas, gdy szyb­
kość pojazdu pozostaje ta sama.

J f ó i s a i m i i s f ź f e  'ftany
Republika hiszpańska chcąc pokazać, 

te  opiekuje sie sztuką, wysłała do Picas» 
sa specjalnego posła z żądaniem, aby 
przysłał swoje dzieła celem urządzenia 
wielkiej wystawy.

W  czasie rozmów spostrzeżono sie, te  
obrazy nie były ubezpieczone ani od kra» 
dzieży, ani od pożaru i że premja asekit- 
racy ma wyniosłaby kilkadziesiąt tysięcy  
franków. W ysłannik republiki hiszpań» 
skiej zauważył:

— Możemy ubezpieczyć od kradzieży 
pańskie obrazy aż do granicy. Na te r y  
torjum hiszpańskiem bedzie to niepotrze» 
bne. W szędzie postawimy placówH  
gwardji cywilnej.

— W zdłuż całej drogi? — zapytał 
w "Vz.

— W zdłuż całej drogi, aż do M ą d ry
tu! — odpowiedział wysłannik. , 1

W ystawa Picassa nie odbyła sie.»

Poznańska giełda zboZowa
■ dnie 11 grudni« IM» *

Ceny parytet Pomad.
Zyto cena łramzaikc. 106 ton 15.75, Żyto oma trama®». 

30 ton 15-50. Ovules 30 too 15,85. OzOInc uspceobleota 
smofokte.

Tran za kole n a edmtamnycłi wartmkadi: tyto 838.
pszenica .153.5. Jęczmień 105, owies 40. malca żytnia 30, 
ma-ka pszenna 30,50, otręby żytnie 105, pszenne 18. groch 
Wiktoria 15, koniczyna biali 24.6. maki ziemniaczana 
5, demnlaikl 210.

Przygody bezrobotnego Fronda

J

Froncek trąbką swą „pucuje“, 
by w  Sylwestra przygrać Andri 
tak — jak zwyczaj nakazuje. 
Przy tern trochę się „pograndzi"

W drodze jednak do swej lubej 
„synki ze sznejmana“ robią — 
Froncek stanął, duma —  patrzy, 
jak ten śnieg do kupy „szkrobią”.

Potem sam Już dostał chętkę —  
aby pomóc w tern „bajtlowi“
I nad przyczepieniem głowy 
teraz się mozolnie g łow i

Potem z siebie rad —  wolniutko 
idzie obok stawu brzegu.
Nie wie, że nut pędrak drugi 
trąbkę zatkał kulką śniegu...

,l„,.L-irmi ■■ ii fCiaz lat*** navtnfv

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZE.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT ZŁ 241gag CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 G R O S Z A C f f  1

1 P O L E  O WYMIARZE 3 5  m m .*6 7 m m . ZŁ.20, 1 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO 9

b rukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i -Wydawniczych „Polonia" S. A, jg K atow icach. —  JRedaktoi gdpoyyiędzialnyj Stanisław N 9 g  »i»


